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Straszna katastrofa pod Częstochowa
Zderzenie torpedy z pociągiem. —  Zabici i  ranni

CZĘSTO CH O W A , 26. 3. W czoraj 
rano nadeszła do Zagłębia wiadomość- 
o w strząsającaj katastrofie , jaka 'wy­
darzyła się pod Częstochowa!, gdzie 
Luxtorpeda, kursująca na linn i K ato­
wice — W arszaw a wpadła na stojący 
pociąg towarowy, rozbijając się do­
szczętnie.

W edług dotychczasowych wiado­
mości trzech pasażerów  zostało zabi­
tych na miejscu, około 20 jest ciężko 
wzgl. lżej rannych.

ku*torpeda nr. 205, wyjechała ze 
stacji katow ickiej w czwartek o godz. 
0.30. tj. w czasie oznaczonym w roz­
kładzie jazdy P rzybyła  do Częstocho 
wy o godz. 7.38 i po krótkim  postoju 
w yjechała ze stacji w  stronę W arsza­
wy- Odjazd nastąpił z pewnym  opóź­
nieniem, z powodu wielkich opadów 
śnieżnych, jakie spadły w nocy z śro­
dy na czwartek.

W  kilka m inut później, kiedy Lu x 
torpeda wjeżdżała z wielkim pędem 
na stację Rudniki, nastąp ił gWaitow- 

'n v  huk- Biegnąca z szybkością około 
stu  kilom etrów na godzinę Luxtorpe­
da w padła na  ostatni wagon stojące­
go na stacji pociągu towarowego 
nr. 292. Skutki ka tastro fy  są straszne.

Lała m etalowa karoseria  jest kom­
pletnie rozbita, a ściany je j zupełnie 
pogięte. W okol m iejsca katastrofy  
powstało wielkie rumowisko. Spod 
giuzów rozbitej L uxto ipedy i wago- 
ncw  pociągu towarow ego wydobywa­
ły się przeraźliw e krzyki ciężko ran ­
nych pasażerów i jęki um ierających. 
K ilku  kolejarzy, znajdujących się na 
dworcu kolejowym rzuciło się natych 
m iast na ratunek.

W edług dotychczasowych danych 
trzy  osoby są zabite. J e s t tez ponad 20 
lżej względnie ciężko rannych.

Zabity jest motorniczy Lux torpedy 
Grochowski z W arszawy, jego pomoc­
nik Iglicki i konduktor pociągu towa­
rowego Ostromeeki.

Ciężko ranni są: ppuik. i dyr. 
„W spólnoty Interesów* w oddziale 
gdyńskim Piasecki, kierownik Luxtor 
pedy Augustyn Gorzewicz z Katowic, 
oraz kilka osób, których nazwisk do 
tej pory nie udało się stwierdzić. 
Szczególnie ciężkie rany odniósł ppuik 
Piasecki, który ma zdruzgotana cza-- 
■ ■ I  mulili 1'nii  ..

szkę oraz cięć kie rany na nogach. 
Przewieziono go z innymi rannymi 
do szpitala Najśw. Marii Parmy w 
Częstochowie.

Poza tym poważnych obrażeń da 
znali dwaj artyści teatru sosnowiec 
kiego T. Krotko i I. Erwan, którzy 
mają pogniecione klatki piersiowe.

P . Krotkę jechał do Łodzi na świę 
ta zaś p. Erwan udaw ał się do Warsza 
w y, jako delegat na zjazd Zw. arty­
stów scen polskich.

Wśród lżej rannych pasażerów  
Luxtorpedy są: artyści teatru katowi 
ckiego Stefan Czajkowski i Wanda 
Stanisławska, Jerzy Jeleń, kierownik 
wywiadowni w Katowicach, fuj. B-o0 
Maja), W ładysław M ucha, M ieczy­
sław Trzybiłski z K atow ic (K ościusz­
ki 37}, Jerzy Sochowski, J a n  Mikoła j 
ski z Katowic, pkt. Adolf Kącik z Ka 
towic, kupiec Norbert Palusiński /  
Katowic (Kościuszki 5), Edm und

Bernhardt z Katowic (W ita Stw o­
sza) i Stanisław Bielicki również z 
Katowic, Małgorzata Kilnikowa z 
Chorzowa, Jan Grygoński z Katowic, 
Eufrozyn Suehorzewski z Katowic, 
Julia Cybulska z Katowic, oraz Józef 
Schicka z Tarnowskich Gór. Nazwisk 
innych rannych nie udało się do tej 
pory stwierdzić.

W edług dalszych wiadomości Lux 
torpedą, która rozbiła się na stacji w 
Rudnikach, jechali do Warszawy 
przedstawiciele ciężkiego przem ysłu 
na Śląsku, a m. in.: dyr. Konw encji 
Węglowej Cybulski, dyr. „Wspólnoty 
Interesów* Przedpełski, dyr W acho­
wiak, naczelnik departam entu hutni­
czego w M inisterstw ie Przem ysłu i 
H andlu dyr. Peche oraz wielu innych 
Czy który  z nicli jest ranny, narazić 
nie wiadomo.

Generalny dyrektor spółki Kohen- 
iohc iliż- Ciszewski, który odniósł

Rząd wypowiada walką zwyżce cen
Woliec wmnych ^ y j  ą g a n e  będą k o n 3 e k w e n c e

W ARSZAW A, zo. 3 W związku z 
ogólną popraw ą koniunktury  daje się 
zauważyć od pewnego czasu tenden­
cja zwyżki cen szeregu artykułów. — 
Zjawisko to w obecnym stadium  n a ­
szego rozwoju gospodarczego może 
spowodować niepożądane skutki dla 
ogólnego życia ekonomicznego kraju- 

Dlatego też rząd wkroczył na drogę 
przeciwdziałania zwyżce cen i zdecy­
dowanej walki z wszelkimi objawami 
spekulacji. A kcja rządu w tej dziedzi 
nic polega na nadzorow aniu ruchu cen 
oraz zapobieganiu i niedopuszczaniu 
do nieuzasadnionych zwyżek- W tym 
celu m. in. powołana została przy mi­
nistrze Przem ysłu i H andlu  komisja

cen artykułów  przemysłowych.
Ostatnio M inisterstw o Przem ysłu 

i H andlu  wystosowało pismo do kar­
teli i zrzeszeń branżowych oraz orga- 
nizacyj samorządu gospodarczego, 
podkreślając konieczność przeei wdzia 
łamazwyżce cen artykułów przemy­
słowych. W w ypadku stw ierdzenia 
nieusprawiedliw ionej zwyżKi cen w y­
ciągane będą jak  najdalej idące k o n ­
sekwencje.

W  stosunku do zwyżki cen arlyku  
łów kartelowych, już przeprowadzo­
nych, M inisterstw o Przem ysłu i Han 
dlu zastrzega sobie stwierdzenie, czy 
zostały one ustabilizowane na pozio­
mie gospodarczo usprawiedliwionym.

Z. 1.Z. na Górnym Śląsku
zryw a z centralą w W arszawie

KATOW ICE, 25. 3. Dziś w Kato 
wicach obradowali członkowie zarzą­
du ścisłego związku metalowców ZZZ 
przy współudziale 180 delegatów.

Zebrani niemal jednomyślnie przy 
jęli uchwałę o usamodzielnieniu się

i zerwaniu z centralą ZZZ. w Warsza­
wie.

Taką samą uchwałę podjęli w dniu 
dzisiejszym  na zebraniu odbytym w 
Katowicach prezesi związku straea 
ków ZZZ. i związek górników ZZZ,

Walka powietrzna na froncie Guadalajara
W wojsku p o w sta ń czy m  panuje zupełny ład

PA RYŻ, 25. 3. — E skad ry  bombo w 
eów i pościgowców rządowych w ilo­
ści k ilkunastu  samolotów zaatakow a­
ły  pozycje powstańców  na  froncie 
G uadalajara

E sk ad ra  pościgowców pow stań­
czych zaatakow ała  sam oloty rządowe. 
W alka  pow ietrzna trw a ła  godzinę. W  
bitw ie te j zes1rzclone zostały cztery 
sam oloty rządowe.

W  ciągu dnia w ojska rządowe na 
poszczególnych odcinkach fro n tu  Gua 
da la ja ra  podejm ow ały gw ałtow n ea ta  
ki na  pozycje powstańców, k tórzy s ta  
w ia ją  zaw zięty opór.

Liczba jeńców włoskich, wziętych 
do niewoli na froncie Guadalajara się

skich av te j liczbie 4 oficerów przewie 
ga obecnie 1.300. 280 jeńców wio
ziono do W alencji.

SA LA M A N K A , 25. 3 P A T  Głów­
na  k w atera  pow stańcza kom unikuje: 
Poza kanonadą i strzelaniną na wszy 
stkich frontach  panu je  względny spo 
kój. N a linio w ojsk powstańczych zgło 
sili się liczni uciekinierzy. W szyscy o 
ni w yrażają  zdziwienie z powodu ładu 
panującego w strefie , zajętej przez, 
powstańców. 0 'w iad cza ją  również, że 
gdyby to było możliwe, cała ludność 
obszarów, zajętych przez w ojska czer 
wone opuściłaby swe siedziby Postę­
py w ojsk narodowych są uw ażane za 
wyzwojenie.

N a odcinku południowym  odparto 
a tak i nieprzyjaciela w pobliżu Kordo  
by, zadając mu ciężkie s tra ty

Pomoc ciągle napływa
RZYM, 25 3. P A T  A gencja S tefa  

ni donosi, że od 1 do 20 m arca w ojska 
rządowe w H iszpanii otrzym ały nasię 
pu jącą  pomoc- 1300 ochotników m ie 
dzynarodowych, 120 karabinów  maszy­
nowych, 10 czoigów, 225 ton am unicji, 

ton artykułów  żywnościowych, 
3 2 samochodów ciężarowych, 50 samo 
lotów francuskich, 35 czechosłowa­
ckich, 10 rosyjskich i 4 holenderskie

większe okaleczenia, odjechał do W ar 
szawy. A rtyści T ea tru  Polskiego w 
Katowicach pp. Czajkowski i S tan i­
sławska. odjechali również do W ar­
szawy.

S tan zdrowia ciężko rannego dyr. 
„W spólnoty1' płk. Piaseckiego jest bar 
dzo groźny. S tracił on w szpitalu przy 
tomność. W  Katowicach rozeszły się 
naw et pogłoski, że płk. Piasecki ma 
zmiażdżone obie nogi.

Przvczynv k a l3 s ł rofy
W ostatniej chwili donoszą nam, że 

semafory na stacji kolejowej w Rudni 
kaeh wobec śnieżycy były nieczynne. 
Kierowca Luxtorpedy otrzymał na 
ni śmie rozkaz przejechania obok sen-: a 
foru wskazującego „stój*. O kilkaset 
metrów od semaforów nastąpiła ka ta  
strofa, a bezpośrednią jej przyczyną 
było fałszywe nastawienie zwrotnicy.

Powrót do
Do Sosnowca powrócił południc, 

wym pociągiem m. in, dyr. Towarzy ­
stwa Kopalń Sosnowieckich i prezes 
Izby Handlowej w  Sosnowcu, inż. 
Gadomski

O godz. 1(1 wieczorem wrócili łćej 
ranni. Natomiast artyści pp.: Erwan 
i Krotkę przebywają w szpitalu w 
Częstochowie.

Od Administracji
Świąteczny numer „Expresu Z a ­

głębia* w znacznie powiększonym n a ­
kładzie i objętości ukaże się w VVielką 
sobotę t. i. 27 bm. rano o zwykłej 
porze.

Ogłoszenia do numeru świąteczne* 
go przyjmuje administracja jeszcze 
w dniu dzisiejszym t. j. w piątek. 
Firmy, zakłady przemysłowe i P. T. 
Kuper, chcący mieć zapewnione dobre 
miejsce dla swych ogłoszeń w nume 
rze świątecznym proszeni są o wcześ 
niejsze zgłaszanie zamówień Admi­
nistracja czynna w piątek pr/ez cały 
dzień.

Zamiast do Hiszpanii
powędrowali do więzienia
D l TOM, 25. 3. Dzięki przypadjio- 

wi policja niemiecka dowiedziała się, 
ze w mieszkaniu obywatelki polskiej 
Z. Kuchm anowej w Bylom iu przy ul. 
Wałowej 18, ukryw ają się i nocują 
już od dłuższego czasu zydzi z Polski, 
Których zlikwidowana w tych dniach 
szajka przem ytników przeprow adza­
ła nielegalnie przez gianicę pod By­
tomiem do Niemiec, a następnie w ten 
sam sposób do F rancji i H iszpanie

Ogółem przez mieszkanie Kuchnia 
nowej przechodziło około 100 żydów, 
niemcldowanyeh w Bytom iu. K uchm a 
nową w postępowaniu doraźnym  ska­
zano na 6 tygodni więzienia, a przy­
trzym anych u niej w m ieszkaniu: Ga* 
muela "Weińberga i Sałomcnn Kot za 
na kary więzienia dwu i jednomiesię­
czne-

W  toku doehodzeń stw ierdź mo, że 
przytrzym ani przybyli do Bytom ia z 
W arszaw y z pieniędzmi, k tó re  jednak 
przechowali u K uchm anowej W szy ­
stkich zasądzonych po odo i o m i en i o
przez nich kary  policja, niem iecka od­
da w  ręce władz polskich.
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Waśnie o tron cygański
znów się rozpoczęły wśród polskich cyganów

ntem.
Ciężkie zranienie M atejasza Kwie 

ka spowodowało, że 
na nowo odżyły waśnie i kłótnie o pa 

nowanie nad Cyganami w Polsce.
Odezwał się i zdetronizowany przez 

M atejasza K wieka dawny król Bazy 
li Kwiek, który po kongresie cygań 
skiną, odbytym pod Łodzi?} w roku 
1931 przeniósł się do Pińska, gdzie za 
łożył w arsztat kotlarski.

Matejasz Kwiek, baron cygański 
zmarł w dniu wczorajszym.

U loża jego w szpitalu na Cńysleca 
czuwała bez przerwy najbliższa ro ­
dzina.

Dotychczas nie wiadomo, ery 
strzał, który spowodował wielkie kom 
plikacje w życiu Cyganów polskich, 
był przypadkowy, czy też rozwiązuje 
on trw ający od długiego czasu spór c 
władzę nad koczowniczym plemie-

ś* f  p .
z MOHZóW

S T E F A N I A  N I E M I E C
ŻONA RADNEG O  M. B Ę D Z IN A  

opatrzona św. Sakram entam i, po d ługich  i ciężkich cierpieniach  zm arła  
dnia 25 m arca 1937 r., przeżywszy la t 37.

W yprow adzenie drogich nam  zwło k z domu żałoby przy ul. Okrzei 
Nr. 37 w Będzinie ile kościoła p arafia ln ego , skąd następnie na cm entarz 
m iejscow y odbędzie się  dnia 27, tj. w sob otę o godz. 10-30 rano.

N a sm utne te obrzędy zapraszają krew nych, przyjaciół i znajo- 
m ych pogrążeni w głębokim  sm utku

MĄŻ, DZIECI i RODZINA.

Zamknięcie sesji budżetowej Senatu i Sejmu

Na szpaltach pism
OBURZAJĄCA 1GNORAC JA
ŚW „Polsce Zbrojnej11 znajdujemy 

niesłychanie charakterystyczny „kwia 
tek11 bardzo źle świadczący o pozio­
mie francuskich instytucyj nauko 
wycli.
i „K om isariat rządu m. Gdyni zam ów ił 
w Paryżu w  w ydaw nictw ie Tow. .W iedzy  
i P rzem ysłu  dzieło .traktujące o portach  
>' u opejskich.

Po pew nym  czasie zam ówiono dzieło  
ul*:szło ,ale z... M oskwy! Okazało się, że 

tow arzystw o ,,naukowe" w Paryżu, które 
w yd aje książki, om aw iające stosunki go  

nodarcze portów europejskich ,nie wie 
1 uaio (?), że Gdynia jest portem  polskim  

zaadresowało przesyłkę do R osji Sowiec 
■ • u - i (G dynia —  ZRSS.S)

Ignorancja francuska w dziedzinie 
historii i geografii jest tak  znana, że 
aż przysłowiowa, nie mniej jednak 
każda ignorancja musi mieó pewno 
m-anice.

GEN ER Al* SOSNKOWSKI
Spraw a Obozu Zjednoczenia Narodo­

w ego n ie schodzi z łam ów pism . W  tygo  
dm ku „Prosto z mostu*1 w ysunięto w 
zw iązku z akcją konsolidacyjną zastrzeże 
nie personalne. P ism o stw ierdza, że ty ł 
ko jeden człow iek m ógłby zagwaranto  
wad skuteczność tej akcji konsolidacyj­
nej i doprowadzić do paeyfikcajo  stosun  
ków politycznych  w  Polsce. Człowiekiem  
tym, w ed łu g  cytow anego tygodnika, ma 
uyć gen. K azim ierz Sosnkowski.

„Głos Narodu*4 zauważa na to: „Pro­
sto z m ostu jest zbliżony do kół b’. O N R , 
B ył czas, kiedy ONR, „=tawiat“ na m ar­
szałka Ś m igłego  - Rydza. D ziś staw ia na 
<ren. S osnk ow skiego1'.

Z KRAJU
Śmierć 5-ciu osób

W  N U R T A C H  JEZIO R A.
W e wtorek przedpołudniem  w pobli 

;:u N ow ego D w oru zatonęła przeładowa­
na deskami łódź, przyczem  5 osób załogi 
straciło  życie.

Duża łudź długości około 10 m. należą  
ca do przewoźnika S tan isław a  Turczyn  
sk iego w yp łyn ęła  ze wsi' K azuó Polski, 
kierując s ię  poprzez jezioro K azuńskie  
doleżącego na przeciwnym  brzegu K azu  
m a N iem ieck iego.

Do łodzi naładow anej po brzegi deska  
m i w sied li dwaj w łaściciele  transportu, 
kupcy z N ow ego D woru, 42 letn i Jankiel 
tłwan i 5<> le tn i Moszek Szum iński. Ponad  
to w  łodzi zajęli m iejsce gospodarze z 
K azunia N iem ieckiego 28 letn i Edward  
S chleicher i  26 letn i Czesław W ocht. 
Łódź prow adził przewoźnik Stan isław  
T arczyński, liczący lat 24.

N a  środku jeziora z niew iadom ych na 
razie przyczyn, łódź przewróciła się  i  za 
tonęła. W ypadek zdarzył się  w odległości 
p ółtora km. od brzegu. Obsady łodzi nie  
udało s ię  już w yratow ać.

Zajścia antyżydowskie
W  K A Ł U SZ Y N IE .

W  K ału szyn ie k. M ińska Maz. doszło 
do pow ażniejszych zajść antyżydow skich. 
— M ianow icie przed lokalem  Str. Naroda 
w ego w yw ieszono p lakat z karykaturą  
w yobrażającą żyda siedzącego na grzbie 
cło chłopa

K ilku  furm anów żydow skich zerwało  
ten afisz. W ów czas z pobilskioj owacar 
ni w ybieg ło  kilku członków Stron. N aro  
dowego, przyczem  w yw iązała  .się bójka, 
w której furm an Josek  Berg został dot 
k liw ie  pobity. P o lic ja  aresztow ała jedne 
go członka Str. Nar., oraz czterech furm a  
nów.

Aresztowanie złodzieja
W  K A N C E L A R II ADW O K ATA.

Rzadki w ypadek zdarzył się  dziś w  
k ancelarii jednego z adwokatów krakow  
ik ich .

N iedaw no w ielokrotn ie karany prze­
stępca S tan isław  Chaber p opełn ił zuch­
w ałą kradzież w K rzeszow icach.

P oniew aż doszło do w iadom ości policji 
żo Chaber m a się  dziś zjaw ić u adwokata  
w K rakow ie, policja  otoczyła dom. Gdy 
przyszedł Chaber, policjanci s rew olw e­
ram i w rękach w kroczyli do kancelarii i  
arelztow ali złodzieja.

Sejm  l i  u-'litej zakończył pra
co Zwyczajnej S esji Budżetowej, w ślad  
za Senatem  ,który rów nież już odbył sw  
ostatn ie posiedzenie.

Po wyczerpaniu porządku dziennego  
p. M arszalek Car złożył wobec plenum  
Izby oświadczenie, w którym  scharaktery  
zow ał b ilans dokonanych przez Sejm  
prac, podkreślając żyw ą i owocną w spół 
pracę Izby z Rządem. P o  om ówieniu d/i& 
ła ln ości ustaw odawczej Sejm u, pow stałe  
go  i działającego na podstaw ie nowej 
K on stytucji, Pan M arszałek Car podkre 
ś li ł  sp ecja ln ie znaczenie faktu, że Rząd 
doręczając dekret P, Prezydenta Rzeczy­
p ospolitej o zam knięciu sesji, n ie  w ystą  
p il z w nioskiem  o pełnom ocnictwa P o­

nadto P . M arszałek pośw ięcił parę uw ag  
zagadnieniu  K ontroli Izby nad działalno  
ścią Iłądu, oraz spraw ie konsolidacji spo 
leezeństw a zgodnie z ideow opolityczną  
deklaracją płk. A. Koca. P  M arszalek  
stiw erdził, że członkow ie Sejm u w  prze­
w ażającej w iększości ustosunkow ali się  
do tej akcji pozytyw nie.

W  końcu P. M arszałek odczytał zarzą 
dzenia P. Prezydenta R /p litej o zam knię 
ciu  S esji Zwyczajnej Sejm u.

Zdjęcie nasze przedstaw ia m om ent od 
czytyw an ia  przez P. M arszałka Cara de­
kretu o zaniknięciu Sesji. Na law ach rza 
dowyeh w idzim y p. prem iera gen. S ław oj 
Składkow skiego w otoczeniu członków  
Rządu.

Nadeszły już do W arszawy zawisf 
domienia Bazylego Kwieka o zwoły­
wanym przez niego ogólnopolskim 
zjeździe cygańskim.

Bazyli Kwiek za czasów, gay był 
królem cygańskim, pokazał swym 
poddanym tw ardą rękę.

Była to zaiste niezwykła ręka. 
Bazyli Kwiek miał bowiem u ło 

wej dłoni sześć palców, zamiast pięciu 
Pokazując rozszczepiony kciuk lewej 
dłoni mawiał zawsze do Cyganów:

— Wy wszv -cy macie po pięć pal­
ców, łto cygan musi pracować, a ja 
mam sześć palców, żebym mógł trzy­
mać was w jedności.

Bazyli Kwiek miał wielkie zamiło 
wanie do klejnotów i błyskotek. Sym ­
bolem jego władzy królewskiej był 
metrowej długości łańcuch, złożony ze 
złotych talarów austriackich Marii 
Teresy.

Na oficjalnych uroczystościach 
kładł zwykle przed sobą rewohver hi 
szpański, ofiarowany mu przez Cyga 
nów z M adrytu, wykładany perłową 
masą i inkrustowany złotem.

Bazyli Kwiek czuje wiele urazy do 
Matejasza. Wszak on sprowadził go 
dcl Polski z Hiszpanii, doznał od nie­
go później licznych krzywd.

Bazyli Kwiek sięga po władzę i za 
powiada bezwzględną rozprawę z ty-- 
mi, którzy go w swoim czasie tej wła­

d zy  pozbawili.
—  i i  m u  1 1— — — i — 1 m —

Duży wybór pięknych źyrando 
li, radioodbiorników „Eieckrit“ i 
„Ilehou, materiału elektrotechni­
cznego oraz gramofonów, za go­
tówkę i na raty poleca firma:

i .  SCHABQWSK!
Dąbrowa Górnicza 
Sobieskiego 10.

Odsetd od pzn&Yi
N IE W Y PŁ A C O N E J W  TERM IN IE.
W; m ysi art. 15 rozy. o um owie o pracą 

pracowników um ysłow ych, w yrła ta  na 
leżącego się  pracow nikowi w ynagrodzę 
n ia  sta łego  odbywać się  w inna najpóź­
niej w końcu każdego m iesiąca k ak n d a  
rzowego.

W  razie n ie w ypłacenia należności w 
term in ie, pracodaw ca obowiązany jest  
do opłacenia procentów w w ysokoei od 2 
dG 3 procent m iesięcznie, począw szy od 
dnin zwłoki.

HURT -----  DETAL,
Wody kwiatowe i perfumy
ierwszorzędnych fabryk w wiel 
im wyborze poleca po cenach 

najniższych
SKŁAD APTECZNY

MONETA
Dąbrowa Gór., ul. Sobieskiego 2# 

tel. 68.403.

SCuff*V" WilliZV oraz wszclk ’e Przybory podróżne najkorzystniej
u P I E C H O C K I E G O  

Sosnowiec, W arszawska 6, tel. 63.052, Dąbrowa Górn., Sobieskiego 23, 
tel. 68.234.-------------------------------------  Obstalunki — reperacje.

Dwa razy w roku kopanie kartofli
Sow iety  zw iększa ją  ich upraw ę

P onura  zbrodnia
N A  ŚL Ą SK U .

W  Im ielin ie, w  pow. pszczyńskim , do 
sziu w. nocy na środę do m enotow anej 
do tej pory w  kronikach p olicyjn ych  Ślą 
ska zbrodni. Zam ieszkały w lej m iejsce  
wośei kolejarz, Jerzy Gruszka, wróciw­
szy wo w-to rek w ieczorem  do lora u, w kil 
ka godzin potem wszczął k łótn ię ze swą  
żoną. R ozalią, którą zastrzelił następnie  
•/. rewolweru- Zbrodniarz udał s ię  w tedy  
do przyleg łego  pokoju, gJzie k ilkom a  
strzałam i z rewolweru położył trupom  
sw ych synów, 15 letn iego  Jerzego i  U  Io 
tn iego Rajm unda. P o  zbrodni Gruszka 
w rócił do kuchni, położył się  przy leżą  
cej w k ałuży  krwi, dogoryw ającej /ordo i 
objąw szy ją, strzelił sobie z rew olw eru w 
okolicę serca. Zm arł w kilka m inut po­
tem.

N a podstaw ie dochodzeń policyjnych  
stwierdzono, że bezpośrednią przyezyną  
strasznej zbrodni było to, iż  śp. Gruszko 
wa m iała  zdradzać sw ego męża.

Z Leningradu donoszą, że rolnicy, 
pracujący w gospodarstwach skolekty 
wizowanych okręgu leningradzkiego o 
trzymali polecenie dwukrotnego po­
większenia z nadchodzącą wiosną ob 
szarów ziem, przeznaczonych pod u 
prawę kartofli Zarządzenie to stoi w 
związku z planem zaopatrzenia czer 
wonej armii,
która chee sobie zapewnić na przyszłą 

zimę dostateczny zapas kartofli.
Jak wiadomo, kartofli brakowało 

podczas tegorocznej zimy w okręgach 
północnych. Obecnie zaś władze sowie 
okie chcą zwiększyć czterokrotnie pre

dukcję tych aryikułów, powiększając- 
tereny, przeznaczone pod uprawę, jak 
również, wprowadzając 

dwurazowe w ciągu roku sad/t nie 
kartofli,

to jest wczesną wiosną i latem. Sy. 
stem dwurazowych zbiorów ziemnia­
czanych w ciągu jednego rol u został 
rzekomo wypróbowany z dodatnimi re 
zultatami w sowieckich zakładach do 
świadczalnych.

ANI JEDNO DZIECKO W POL- 
SCE NIE MOŻE BYO GŁODNE,
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Procesja krzyżowa w Jerozolimie
Wielkopiątkowe popołudnie w najświętszym i najdziwniejszym z miast
l o r / n n n r  i t t  TiumiA i  nl ™    ■ 1 . . 1  i  • t  i  ■Podążamy w tłumie pielgrzymów I bazarze kucharzy i balwierzy. Tu

a gromadką_bosych fran niegdyś karmiono rzesze pielgrrturystów za 
ńszkanów przez Y ią  Dolorosa Na 
czele procesji idzie „kawas“ francie/ 
kański w boga i ym tureckim stro ju  ze 
złotymi szamerunkami, z zakrzywiona 
karabelą u pasa. Toruje nam słowem 
i wymownym gestem drogę wśród 
opieszale rozsypujących się tłumów. 
Mali poganiacze zapędzają swe obje 
czone osiołki pod ściany, smukłe do 
adne fellahinie z olbrzymimi płaski.

koszami na głowach, na których 
.oszą niemal cały dobytek gospodar­
zy, law irują zręcznie w tłoku Na

kawiar^krzyżowaniu uiic przed małą 
tenbą gromadka arabiąt przerywa 
ulubioną grę w szklane kulki/' i 
nierzcha przed groźnym ,„kawasern“, 
jak stadko rosJwiegotanych wróbli

Mijamy stację Szymona \yrenej- 
czyka i wspinamy się wzwyż po ka 
miennych stopniach uliczki, P o ty k a ­
jąc się na nierównym bruku. Słychać 
'owa monotonnej religijnej pieśni.

Z tego oto domu — jak głusi !e 
da — wypadła ongiś rozszlocham; 
’■onika ze swą śmiertelną chustą. 
Procesja z siwym franciszkaninem 

■a czele pogrąża się we wrzaskliwym

  r  ’y mow
myto i strzyżono im głowy.

W  tym bazarze do pomocy ,,kawa 
sowi“ wyrasta, ;jak z pod ziemi, p o ­
licjant arab, odpychając energicznie 
cisnące się tłumy brudnych mdarczy 
wyeh fellahów (chłopów).

Z trudem przeciskamy się wzdłuż 
okopconych murów — omijając ostro/ 
nie sklepiki rzeźnicze, przy których 
wiszą świeżo odarte ze skóry, rozpła­
tane barany o tłustych, potwornie 
utuczonych ogonach, dokoła iPórych 
uw ijają się drapieżne koty, czyhające 
na zdobysz.

Tu balwierz znęca się nad kędzio 
rzawym łbem klienta, przybyłego 
wprost z pustyni — tam w malej za­
kopconej norce przykucnął handlarz 
różanych olejków, tureckiego jaśminu 
i henny i
wiedzie długie targi ze smukłą, gęsto 

zawoałowaną klientką,
W tubylczej jadłodajni zgłodniali jak  
wilki, wędrowni beduini pożerają ja ­
kieś tłuste pieprzne potrawy, których 
sam widok może przyprawie o mdło­
ści. Obok na drewnianej ladzie, w 
płaskich miedzianych misach, piętrzą.

Chrystus na Krzyżu (Velasquez—z ga łerii Prado w Madrycie).

się stosy bajecznie kolorowych sma­
kołyków, pławiących się w karmelu i 
baranim  sadle.

Ogłuszeni wrzaskiem, odurzeni za­
pachem korzeni i tłuszczów, ze ściś­
niętym gardłem i oczyma zaprószo 
nymi kłębiącą się kurzawą, wyrywa 
my się wreszcie z tego ludzkiego mro 
wciska i docieramy do podwórca, oko­
lonego grubymi murami greckiego 
klasztoru.

Wchodzimy z procecsją do mrocz­
nego wnętrza, tuż przy wejś -iu do 
bazyliki na małym wzniesienia, n i  
krytym  dywanami, 
siedzą w niedbałych pozach odźwierni 

muzułmanie.
Wspinamy się po wąskich kamień 
nych stopniach, zaklęsłych od ludz 
kich stąpań. — Na K alwarii w gę 
stym mroku chwieją się migotliwe 
ogniki lamp oliwnych u o łtaria Cu 
downej Matki Bolesnej; za szkłem 
gabloty, wśród drogoeecnnych votów. 
sadzonych brylantami, perłami i ru 
binarni, jest także kiika wojskowych 
krzyżów francuskich na barwnych 
wstążeczkach

Pielgrzym, albo tylko zwykły tu 
rysta, zwiedzający Ziemię Świętą, do­
znaje nader przykrego uczucia r a  wi 
dok pewnego opuszczenia, panującego 
we wszystkich Miejscach Świętych.

Zdąwałoby się, że tu właśnie powi­
nien panować niezmącony spokój i ci 
sza, pełna nabożnego skupienia, a 
tymczasem przed oszołomionym przy 
byszem *

rozgrywają się nieraz seony gorszą­
cych sporów 

— ba! nawet foimalnyeh bijatyk mię­
dzy współzawodniczącymi wyznanie- 
roi - że tylko człowiek o praw d z iw ie  
głębokiej wierze, który umie patrzeć
nie załamie się w sobie, p rzeciw nie_
dalej, niz sięga przeciętny wz-ok lu d /  
kij wyjdzie z tej próby zwycięsko t 
to wszystko, co widział i słyszał umoe 
ni w nim jeszcze i pogłębi je g i wiarę.

rJ en tylko, kto dłuższy czas prze 
mieszki wał w Ziemi Świętej i prze­
niknął do głębi to środowisk*- iście 
średniowieczne, zrozumie i odczuje, 
całą mądrość słów starego frań/uszka 
nina, który pal;zy od pół wieku nu 
zażartą fanatyczną walkę wyznanio­
wa toczącą się dokoła Miejs” Świę­
tych:

-A  niech się drą miedzy sobą —
Chrystus kiedyś wszystkich od­

najdzie i pogodzi".
Bo wszakże na dnie tych wszystkich' 
intryg, bijatyk i sporów leży wielka 
gorąca wiara i ukochanie ogromne do 
tych miejsc, które słusznie nazwane 
świętymi.

P, Marszałek Smiggy-3ydz w Sejm ie

W  związku z zam knięciem  zw y- 
czajnej Sejm u odbyło się wczoraj wieczo  
rem u M arszałka Cara przyjęcie.

Odjęcie nasze przedstaw ia fragm ent z 
w ym ienionego przyjęcia. W idoczni od le

wtj su, prawej: M arszałek Poł-Li Ś m ig ły , 
tlydz, M arszalek Sejm u Car, m inister  
Spraw iedliw ości Grabowski, w ice marsza 
lek Sejm u M iedzluski, M ał/onka Marsza! 
ka Sejm u p. Carowa..

Sandomierskie czeka na letników
Bogactwo tej ziemi dotychczas niewykorzystane

Ju ż  jadą^ wozy z cegłą... R ozpo­
czyna się sezon budow lany. Rzesza 
pracownicza — murarze i b la ­
charze, cieśle i szklarze, zduni i 
m alarze  —  p rzy stęp u je  po zim ow ej 
p rzerw ie  do p racy . N a te renach  
p rzysz łych  budow li odbyw a się 
zwózka m ateria łów . Ju ż  kop ią  fun  
dam en ty  pod nowe dom y i już 
w ykończa się zeszłoroczne budowle.

P rzed  rok iem  ru c h  budow lany  
ru szy ł u  nas  z m iejsca w bardzo 
silnym  stosunkow o tem pie. Po 
k ilk u  la tach  zasto ju  kryzysow ego. 
Po n iew ątp liw y m  p o tan ien iu  ma 
te r ia łu  i  robocizny. N areszcie in i­
c ja ty w a  p ry w a tn a  ob jaw iła  się w 
te j dzedzinie. U św iadom iono sobie, 
że dom  je s t i pew ną i ren to w n ą  lo ­
k a tą  k ap ita łu . Zyskało  n a  ty m  cale 
nasze życie gospodarcze; bo prze 
cież n ie  m a  tak iego  zaangażow anie

kapiału, który! y tak szerokie k rę ­
g i rodzim ej w ytw órczości w ruch  
w praw iało , ja k  budow nictw o. N a j ­
różnorodniejsze w y tw ory  przem y 
s iu  i rzem iosła wchodzą tu  w grę. 
b a b ry k i i  w a rsz ta ty  rzem ieślnicze 
o trzy m u ją  zam ów ienia na  coraz 
większą produkcję. Zbyt surowców 
rośnie.

Zeszłoroczne więc doświadczę 
n ia  pozw ala ły  w nioskow ać, że w 
bieżącym  sezonie ru ch  b u d 1 w lany 
wzmoże się jeszcze bardziej, o g a r ­
nie jeszcze liczniejsze koła dostar
czy p ra c y  jeszcze w iększej, izeszy 
pracow niczej. M nożą się jednak  nie 
stety  oznaki, że może być inaczej.. 
Że tak  pięknie rozw ija jący  się ruch  
budow lany  może zeznać zaham ow a 
n ia ... %

Jesteśm y  bp w iem  od n ie jak iego  
czasu św iadkam i w zbiera jące j fa li

d rożyźn ianej. Ceny rosną ja k  na 
drożdżach... Nie chcemy być goło­
słow ni. P odajem y  więc szereg cyfr, 
obrazujących, w yraźn ie  to n iepożą­
dane, ba, naw et groźne zjaw isko.

A  -więc: g d y  w  ub. sezonie 1000 
cegieł w W arszaw ie kosztow ało 
56 zł., to  dziś nabyć możno. 1000 
cegieł za m in im um  66 zł.,.. Za 
m e tr sześcienny p ia sk u  płacono 
4 zł., te raz  już 5 z ł ... Żw ir koszto 
w ał w  lecie 1036 roku  ty lko  16 zł., 
dziś 19 i pół....

Oczywiście k arte le  nie ty tko  nie 
pozostają w tyle, ale wręc;-; przo
d u ją  w  harcach  d rożyźn ianyeh  
S kartelizow ane a r ty k u ły  budow la­
ne podskoczyły w cenie z k u rygod  
ną  wręcz gw ałtow nością . A w ięc 
np. b lacha  cynkow a, k tó re j k ilo ­
g ra m  w listopadzie nab y ć  m ożna 
było  za 82 grosze- dziś kosztu je  już

118 g r., Za k ilo g ram  r u r  o łow ia­
nych płaciło  się 1 zł., dziś 1 zf. 
40 g r., Pokost podskoczył z 1 67 ::i. 
na  2.20, a  m ączka t. zw. ,.Zink 
g r a u “ z 35 zł. za beczkę n a  65 zf. 
T ak  sam o podrożały  —  w różnych 
odsetkach p ro cen tu  —  szkiV, k rany  
wodociągowe, in s ta lac je  e lek try cz­
ne, mosiężne okucia do drzw i itd. 
itd.

M am y tu  więc do czyn ien ia  jak  
by ze spiskiem , w ym ierzonym  prze 
ciw ruchow i budow lanem u, godzą­
cym  zarow no w  in te res  państw u, 
jak i obywatela, zarówno w inicja­
tyw ę p ry w a tn ą , zm ierzającą  do 
w znoszenia w k ra ju  ja k  n a jw ięk ­
szej ilości domów m ieszkalnych , ja k  
i  w  żyw otne b ite resy  św ia ta  p racy , 
szukającego w ru c h u  budow lanym  
za tru d n ien ia  i godziw ego zarobku.
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Musimy przeciwstawić się wyzyskowi!
Rosną ceny materiałów budowlanych

Gdy ruszyć z Sandomierza do od 
(igiych około 40 kim. Gór Święto­
krzyskich, po starym, znaczonym na 
krzywych wierzbach szlaku v arystyoz- 
nym — to jakby się weszło w puszczę 
zbożową. Łany zbóż, śliczne jary , w ą­
wozy rzeźbione w glince przez wodę, 
ustrojone koralikami wisienek i szkar 
łatnym i nigdzie indziej nie spotyka­
nymi goździkami, czynią z śando- 
mieszczyzny piękny, najbardziej poi 
ski zakątek wielkiej ciszy.

Między zielenią wierzb i topoli 
nadwiślańskich nad Opatówką roz­
siadły się stare wsie.

Nowe wsie po komasaęji gruntów 
wychodzą z jarów w poła. Tworzą 
pię wzorowe kolonie; na domach wi­
dać coraz więcej anten. Gdy po le t ­
nim dniu wejść między lany zbóż i 
koniczyn, czuje się zapach maciejki 
i koniczyny, słyszy się ćwierkanie 
koników polnych, rozhowory ptaków, 
gdzieś z łąki dochodzi glos derkacza; 
przebiegnie zając lub sam a. 
Sandomierskie musi się stać miej­

scem letniskowym.
Bliskość la só w  i łąk, czyste, zdrowe 
powietrze czynią z Śandomierczczyny 
idealne miejsce wypoczynkowo-letni- 
skowe. W lasach spotkać można lisy, 
sarny, złote bażanty, a naw et borsuki; 
na łąkach dzikie kaczki, kurki wodne.

Aby mógł tu  rozwinąć się ruch tu 
rystyczny i letniskowy, trzeba rozbu­
dować sieć dróg lądowych — żelaz­
nych i bitych, Z inicjatyw y pryw at­
nej wzdłuż szlaków powstaną re s tau ­
racje, hotele, domy noclegowe.

Bo zwiedzać jest co! Sandomierz, 
leżący nad ślicznie wijącą się wśród 
wzgórz, Wisłą, a pamiątkowy katedrą, 
zamkiem, Domem Długosza, spichle­
rzem, Bramą Opatowską, kościołem.

Śliczne są wycieczki statkam i lub 
kajakam i z Sandomierza do pobliskich 
Puław, lub do W arszawy. Każdy po­
winien zwiedzić pola bitew legiono­
wych: Konary, Ożarów, Woir.echp- 
wice, Wlostów’.
Sandomierszczyzna to kraina zaników 
rycerskie Ossołin, Tudorów, Między­

bórz, Ujazd.
Piękna jest 2- dniowa wyciec?ka z 
Sandomierza do Gór Świętokrzyskich. 
Szlak prowadzi przez Karwów, miej-

Dla Nswoieńcow '
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Wielki konkurs i nagi odami
Kina będzińskie „ApoLo", „Światowid'* 

i „Nowości" wyśw ietlają od dnia 28.1ir. 
37 r. do dnia 11.1 V. 37 r. w ielki film  ko­
lorowy G. Pai'a pt. „Symfonia eteru".— 
Film jest związany z wielkim konkur­
sem z nagrodami. W konkursie braó mo­
że udział młodzież w wieku do lat 14-tu, 
która oglądała powyższy film.

Nagrody można oglądnę w firm ie H. 
Rottman i  G. Ber ko wie/, Będzin, Mała­
chowskiego 1, teł. 71-628. która udziela 
również wszelkich łnformaeyj dotyczą­
cych konkursu.

see urodzenia Wincentego Kadłubka. 
Znajduje się tu  źródełko, jak  .’egenda 
głosi przez Kadłubka odkryte, gdzie 
woda posiada własności lecznicze na 
choroby oczu. Źródełko to jest otacza­
ne wielką czcią przez ludność oko 
liczną.

Sandomierskie będzie najtańszym 
ośrodkiem letniskowym i wypo­

czynkowym.
Olbrzymie ilości mleka i ja j oddaje 
ludność pry  wal nym zorganizowanym 
wyzyskiwaczom mleczarzom, którzy 
za litr  mleka płacą 4—5 gr. a za j a j ­
ko 2 — 3 gr. Codziennie do Sandomie­
rza i Opatowa jadą fury  z mlekiem, 
masłem i jajam i.

Na żyznej ziemi rodzą się wszel­
kie gatunki warzyw, pomidorów, po­
w stają sady, niestety przeważnie ty l ­
ko z pryw atnej inicjatywy.

Ludność Sandomierszczyzny tycLi 
swoich bogactw nie umie wykorzystać 

Nie używa wcale nawozów sztuez 
nycli,

nie umie zakładać wzorowych sadów, 
ogrodów warzywnych. Sandomierskie 
może W arszawie lub Zagłębiu dostar­
czać rannymi pociągami świeże owo­
ce, warzywa, miód, masło, grzyby, cu ­
kier.

Konieczna jest tylko odpowiednia 
sieć dróg komunikacyjnych i sprę 
żysta organizacja, aby tę ludność n a ­

uczyć gospodarować. Istniejące koła 
rolnicze i organizacje wiejskie prawne 
zupenie nie działają. B rak inicjatywy 
i poparcia. W  radach gminnych za­
siadają właściciele dworów, którzy 
wywierają wpływ na chłopów twoją 
wyższością umysłową. Chłop radny 
często boi się sprzeciwić, bo to „ p a n 1.

Niestety polityka prowadzona 
przez dwory me zgadza się z dobrem 
wTsi. Dwór np. szkół nie potrzebuje 
Dlatego to w wielu gminach subsydia 
dla chłopskich dzieci, są śmiesznie 
małe, mniejsze niż suma na rwalkę z 
psami w gminie.

Społecznym zagadnieniem staje się 
też tragedia ludności fornalskiej, k tó ­
rej w Sandomierszczyźnie jest dużo.

Dwory prowadzą przeważnie go 
spodarkę wykańczającą się. Corocznie 
na Nowy Iłok dziedzic ogłasza kto 
„odprawiony".
Corocznie setki rodzin wędruje do 

miast na niedolę bezrobocia, lub 
zwiększa bezrobocie na wsi.

Ipi więcej fornal ma dzieci, tym jest 
pewniejszy. Dlatego przyrost n a tu ra l­
ny tej ludności jest wielki, tylko, żo 
wychowaniem i wykształcenie dzieci 
nie ma się kto zająć, bo dwór żąda 
jak najwięcej sił do pracy. Tu jest 
największy procent analfabetów.

Z ust twórcy Gdyni inż. Kwiat­
kowskiego usłyszeliśmy, że Sando-

Powiększenie dochodów samorządów
a pracownicy umysłowi

Zarząd Związku Zawodowego P ra  
cowników Umysłowych Przemysłu i 
Handlu Zagłębia Dąbrowskiego av So­
snowcu nadesłał nam list w związku z 
sejmowym projektem  opodatl- owania 
pracoAvnikow umysłowych na rzecz sa 
morządów. P ro jek t ten wyAvolal zanio 
pokojenie wśród sfer zainteresowa­
nych.

Zrozumiałą iest rzeczą, że sfery 
pracoAvnicze już i tak bardzo obciążo 
ne różnymi ŚAViadczeniami, bronią się

przed nowym podatkiem.
ZAvracamy uAvagę, że nowy poda - 

tek av wysokości półtora procent obcią 
żyłby tylko pracowników, zarabiają­
cych ponad 40P zł. Ponadto Avogóie 
spraw a opod atk i rvania na rzecz s a m o ­
rządów jest narazie nieaktualna, bo 
upłynie eonajraniej rok,nim z komisji 
sejmowej, gdzie się obecnie projekr 
znajduje, wyjdzie on znów na światło 
sejmowe prawdopodobnie w zmienio 
nej formie.

Piekarze nie chcą ssą zgodzić
na obniżkę ceny chłeba

Wobec tego, że na giełdzie zazna­
czyła się pewna obniżka cer żyta 
zAviązki robotn icze av Zagłębur w ysu­
nęły żądanie obniżki cen chicha o 
dwa grosze na kg.

Onegdaj w magistracie sosnowiec­
kim odbyło się posiedzenie komisji 
cennikowej.

Obniżka ceny cbleba nie nastąpi

jednak, gdyż piekarze ze swej strony 
sprzeciw ili się tym żądaniom. Nara- 
zie Avięc cena cbleba pozostaje bez 
zmiany.

Również onegdaj odbyło się posie 
dzenie komisji cennikowej w sprawie 
ustalenia ceny baraniny i cielęciny. 
ZarÓAvno cena baraniny, jak  i cielęci­
ny została obniżona o 10 gr. na 1 kg

Handlarz żydowski z Będzina
sprzedawał przemycane z Niemiec stare ubrania

Sąd ławniczy av Bytomiu av postę­
powaniu doraźnym skazał Leopolda 
Haasego z Siemianowic za przestęp 
stwo dewizOAve na 320 marek grzyAvny  
Na rozpraAvie stwierdzono, że Haase 
zajmując się przemycaniem z Niemiec 
do. Polski znoszonej, starej garderoby 
damskiej i męskiej

nie przestrzegał przepisów 
dewizowych 

Znoszoną odzież dostarczał mu 
handlarz żydoAcski Mueller z Berlina

(Dragonestr),
Z kolei odbierał ją od pośrednika 

w Bytomiu Żyd Lajzor Weloch w Bę 
dżinie.

Przemycana odzież miała być za­
płacona w wabicie polskiej, jednak 
drugi wspólnik szajki handlarz żydów 
ski Fuchs z Katowic płacił za towar 
w walucie niemieckiej. Na rozpraAvie 
stwierdzono poza tym, że szajka ta  
sproAvadza starą  odzież z Niemiec do 
Polski już od 3 lat.

Trzy osoby zagorzały
Dziadek, babka i wnuczek

Nocy wczorajszej przy ul. Górni ­
czej w Czeladzi w domu p. Pawlika u- 
legły zaczadzemu trzy osoby małżonko 
wie 65-letni Szczepan i Maria Czar 
neccy oraz ich Avnuczek 5-letni Hen­
ryk Musiał.

Po północy napół przytomnego 
Czarneckiego

przebudziły silne wymioty jego 
wnuczka.

Czarnecki, pragnąc dziecku przyjść 
z pomooą; przewrócił się na podłogę 
pod drzwiami.

Mimo poważnego osłabienia Czar­

necki począł alarmować o ratunek 
swych sąsiadów, którzy zbiegli się od 
razu i

pootwierali okna i drzwi w 
mieszkaniu

Okazało się bowiem, że cala rodzi 
na uległa zaczadzeniu. Na miejsce wy 
padku przybył lekarz, który udzielił 
chorym swej pomocy.

(Czarnecki i jego wnuczek czują się 
dość dobrze, natomiast stan Czarne­
ckiej, którą zastano nieprzytomną w 
łóżku jest poważny.

mierskie będzie centrum przemyifth 
wym. Czekamy na tę chwilę, k ied / 
centrum przemysłu i bezpieczeńst\ 
Sandomierz — połączy się wstó  
Wisły z Gdynią, dokąd płynąd Ijędw 
sandomierska pszenica, sztuczna wdL. 
na z mleka i wyroby sandom ierskiej 
centrum. ,

Wincenty Kawalec.

DRZAZGI.

JAK W GARNCU
Wczoraj rano oczom własnym nie 

mogliśmy uwierzyć, gdy bowiem je ­
szcze dwa dni temu było niemal gorą- 
co> a na polach pojawiła się świeża 
zielona ruń, to wczoraj świat się tak 
dokładnie obielił, jak pod,czas najwięk 
szej zimy.

Śnieg spadł rzeczywiście obficie ku 
smutkowi kupców, handlujących wio 
sennymi okryciami i magistratów, kló 
re musiały zająć się uprzątaniem śnie 
gu z chodników.

Ucieszyli się za to niektórzy be z­
robotni, którzy zarobili trochę gros:

W  marcu jak w garncu.

SMUTNY TEMAT
W  ub. środę ze studia sosnowiec­

kiego wygłoszona była pogadanka o 
gospodarce samorządów ,zaglębiow- 
skich.

K toś słusznie zauważył, że w Wiel 
kim Tygodniu musi i w radiu pano­
wać żałoba i należy mówić tylko o 
sprawach raczej smutnych.

rA więc, między innymi, i o gospo­
darce or zadów
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P r z y  g ł o ś n i k u
ORATORIUM HAENDLA „MESJASZ",

Wielka blawa, jaką się cieszył Ifeantle 
u współczesności nie przyszła od razu. Do 
pioro twórczoó oratoryjna wielkiego mi 
s-rza baroku .przyniosła mu rozgłos wo 
wszystkich krajach Europy, zwłaszcza 
w Anglii.

Skomponowano w roku 1742, w przccią 
gu 24 dni — oratorium „Mesjasz* zualaz 
to od razu niesłychane entuzjastyczne 
przyjęcie. Prostota faktury, przystępuość 
powszechnie znanego toióiu biblijnego, 
wielkość i  bezporedniośó wyrazu, sprawi 
ty, żo oratorium Haendla spotkaio sio od 
pierwszej chwili z pełnym zrozumieniem  
i uznanieiii, że dotychczas uchodzi za uaj 
większe dzieło muzyki religijnej Iia?n 
dla. Podczas pierwszego wykonania w 
Londynie przy słowach Aleluja podniosł 
się odruchowo król angielski .obecny na 
koncercie, a z nim cały jego dwoi. Od te 
go czasu stało się zwyczajem w A nglii 
powstanie z miejsc przy tycn słowa-h. 
Rok rocznie wykonywano oratorium Ila  
cndla, przeznaczając dochód na szpital 
dziecięcy i od tego czasu należy dzieło to 
do najpopularniejszych i najczęściej wy 
konywanych utworów koncertowych i ko 
ścielnych-

Polska publiczność radiowa zaznajomi 
się z kompozycją Haendla dziś o god& 
21.00. Oralorium nadane zostanie w skró 
cie z płyt w wykonaniu znakomitych soli 
siów angielskich oraz orkiestry pod dyr. 
Tomasza Beochama.



Schwytani przez policję złodzieje
spędzą święta za kratkami

J a k  już pisaliśmy, w świątku zło­
dziejskim w okresie przedświątecz 
nym panuje duże ożywienie. Dzięki 
jednak czujności policji ostatnio kilku 
złodziei zostało schwytanych i osadzo 
nycł; w więzieniu. Dni świąteczne za­
trzymani złodzieje zmuszeni więc będą 

p ędzie  za kratkami, zdała od pokus 
aa jakie narażeni byliby na wolności.

W związku z kradzieżą w sklepie 
Żurka i spółdzielni „Robotnik*' w K a 
zimierzu zatrzym ani zostali znani zło 
dzieje Franciszek Sośnierz i Jczef 0- 
sak ze Sławkowa. W czasie rewizji w 
mieszkaniu zatrzymanych znaleziono 
przedmioty, pochodzące z kradzieży.

W  Dąbrowie zatrzymano w łamy 
w a cza P io tra  Filipczyka i jego ko­
chankę Petronele Szybę. Filipezyk do 
konał bowiem kradzieży 1950 zł. i bi- 

uterii z mieszkania Kałuży w Dąbro 
■■■vie. Parę kochanków osadzono w wię 
zieniu.

CZAJA PODCZAS

terei IMATVCW^

a SMOOfl
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KOJfiTE BO

Owa wypadki
na k o p a ln i  w  G ro tiźcu

Onegdaj na dole kop. Grcdzieckie 
go Towarzystwa w Grodźcu w ydarzy­
ły się dwa uieszezęśliwe wypadki. 
Podczas pracy z bocznej ściany filara 
oberwała się bryła węgla, k tóra spada 
jąc z góry złamała nogę w podudziu 
Pawłowi Wilkoszowi z Łagiszy.

Na powierzjhni kopalni natomiast 
przy ładowaniu kamienia do wózka 
doznał poważnego stłuczenia kolana 
Feliks Sowa z Wojkowic Komornych, 
Ranni robotnicy przebywają, na k u ra ­
cji w szpitalu

 o-----
— R e h a b i l i t a c j a ,  w  październi­

ku ub, roku pisaliśm y o zatrzymaniu 
przez policję właściciela fklepu z ziołami 
„Sanitarium P ol“ w Dątrowio p. Adolfa 
Paliborka oraz p. Żelichowskiego pod za 
rzutem sprzedawania oezwartościowych 
ziół.

Na rozprawie sądowej okazało się, żo 
osika,dżemie to KR o fałszywe, gdyż sąd 
nie dopatrzył się oszustwa w postępowa­
niu pp. Paliborika i Żelichowskiego i o- 
bydwuch uniewinnił, kosztami postępo­
wania obciążył skarb państwa.

— TRADYCYJNE „JAJKO ‘ POD­
OI ICERÓW REZERWY'. Zarząd grodz­
ki związku podoficerów rezerwy w So- 
siiowcu zawiadamia, że duia 3 kwietnia
0 godz. 19.30 w sali domu społecznego w 
Sosnowcu, ul. Żytnia 10, urządzone zo­
stanie wspólne tradycyjne jajko dia 
członków koł związku podoficerów rezer­
wy: grodzkiego w Sosnowcu, Togom, Dę 
bo.wej Góry, Środuli, N iwki i Piasków. 
Członkowie wymienionych kół udział 
swój zgłoszą w zarządach najdalej do 
dnia 31 hm.

Do Nr. Km. 254/36.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego I-go re­

wiru w Dąbrowie Górniczej, zam. przy 
ul. 1-go Maja 28-a, na muoy art. 602, 60a
1 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 2 kwiet 
nia 1937 r. o godzinie 12- b j  w  II termi­
nie (nie później jednak niż w dwie go- 
dżiny) u. Wincentego Gibalki w Ząbko­
wicach przy ul. Gospodarczej d. wł. od­
będzie się sprzedaż z przetargu publicz­
nego ruchomości składających się z ko­
nia, krowy, szafy, wozu i powozu, osza­
cowanych na łączną sumę zł. 1070 na za 
•pokolenie wierzytelności Gedeona, Józe 
fa i Antoniego Pietrasów,

Powyższe ruchomości oglądać można 
ped wskazanym adresem w dniu lioyta- 
dii.

Komornik STEFAN ALCHIMOWICZ

W  Będzinie w sklepie bławatnym 
A bram a P tasznika przyłapali-) na go­
rącym uczynku kradzieży sztuki m a­
teriału dwie ,,szopenfeldziarki“ : Sta 
nisławę Bulczyńską, zamieszkałą w 
Będzinie i -Józefę Misiak, zamieszka 
łą w Dąbrowie przy ul. Legionów.

Szofer i woźny z fabryki Deichsia
oskarżeni o groźby anonimowe

.W Sądzie Okręgowym w Sosno 
wcu rozpoczął się wczoraj proces w 
głośnej sprawie przeciwko byłym pra 
cownikom fabryki Deichsia w iosnow 
ou, szoferowi Aiadysławowi Osako- 
wi (Sosnowiec, Śląska 4) i byłemu 
woźnemu tej fabryki W aleremu Beł-- 
dowskiemu (Sosnowiec, Poprzeczna >')

Aby miały święcone
biedne dzieci olkuskie

W dniu wczorajszym 80-ro dzieci 
a ochronki św. Marcina w Gik uszu, 
obdarowane zostały święconym w po­
staci strucli, wędlin i jajek.

W  Wiełkg sobotę „Rodzina policyj 
na“ w Olkuszu, dożywiająca pó-ro dzie 
ci przez całą zimę, urządzi święcone

dla tych dzieci w Olkuszu i Bolesła- 
wiu pod Olkuszem. Dzieci otrzym ają 
po: 3/4 kg. kiełbasy,, 1 kg. strucli, pól 
kg. cukru i 5 jajek.

Dożywianie dziatwy przez „Rodzi 
nę policyjną** potrw a jeszcze do końca, 
kwietnia r. b.

Fałszerz książeczek oszczędnościowych P. K. 0.
osadzony w więzieniu

wPrzed kilku dniami na poczcie 
Olkuszu schwytany został osobmk po 
dający się za Tadeusza Sikorskiego, 
który na sfałszowaną książeczkę o- 
szczędnościową PKO.

usiłował podjąć większą sumę.
W toku dochodzenia ustalono, że za 

trzym any nazywa się J a n  .Wencel i 
pochodzi z Piotrowic, pow. pszczyń­
skiego.

Wencel w dniu 17 bm. na nazwisko 
Sikorskiego
podjął w ajencji pocztowej w Modrzę 

jo wie 100 złotych
Ponadto ustalono, że zuchwały fa ł­

szerz a v  różnych miastach Polsk? p o ­
dejmował z PKO. na sfałszowane 
książeczki po 100 zł. dziennie.

.Wencel osadzony został w więzieniu

Dwa razy żonaty
z wiedzą drugiej żony

Przedmiotem rozprawy w Sądzie 
Okręgowym w Sosnowcu był prr-ces o 
bigamię.

Oskarżonym amatorem w h łożeń 
stw a Iwł piekarz z Dąbrowy Górniczej 
Karol H anke (Graniczna Ob -, który 
będąc żonatym, poślubił po raz drugi

w kościele katolickim Stanisławę Ma 
zurównę z Porąbki. Ponieważ Mazu- 
równa wiedziała o istnieniu pierwszej 
żony Hankego, — oboje zasiedli na 
ławie oskarżonych.

Sąd wymierzył im po sześć miesię 
cy więzienia.

Wiadomości bieżące
Piątek

Marzeo

Dziś: f  W. P. Ludgera 
Jutro: f  Jan a  Dam. 
Wschód słońca: 5.27 
Zachód słońca- 17.59

K IN A  W  SOSNOW CU: 
ZA G ŁĘBIE: Dyplomatyczna żona 
RIALTO — Urojony świat 
MOMUS: — Roeeo i Ju lia  
ED EN : — Sonata 
PA LA CE: K ain i m‘Abel.

 o------
— ZABAWA. Strzelecki Kiub Sporto­

wy w Sosnowcu urządza w poniedziałek 
dnia 29 bm. (drugi dzień świąt) w sali 
Związku Prac. Ubezp. S p o i ul. Kołłą­
taja 17 w Sosnowcu zabawę taneezną. — 
Początek o godz. *20. W ejście zk 1.50 wraz 
z garderobą za zaproszeniami.

-  SOSNOWIECKI OBWÓD M IEJSKI 
LOPP. komunikuje, iż przyjmuje zgło­
szenia na kursy teoretyczne skoków epa 
dochronowyeh. Część II tj. ćwiczenia w 
skokach zostaną zorganizowane później 
w porozumieniu z kieleckim wojewódz­
kim okręgiem LOTP- Jednocześnie nad­
szedł program „Szkoły szybowcowej L- 
G. P. P. Polichno - Pińczów im. gen. L. 
berbaekfego" na r. 1937. Bliższych szcze­
gółów w tych sprawach udziela się w 
biurze obwodu LOPP. ul. Żytnia 10, w 
godzinach urzędowych.

— USIŁOW ANIE SAMOBÓJSTWA.
Irena Eufem ia Kipińska z Sosnowcu u- 
siłowała otruć się esencją octową. Sian  
jej nie jest groźny. Powodem usiłowano 
go samobójstwa były nieporozumienia 
rodzinne.

Y M F O I U
w t to

Baśń filmowa w na tu 
raLnych kolorach arcy 
dzieło G. Pal‘a w ciągu 
m ca marca w kinach

N O W O ŚC I" w  B ę d z in ie

oskarżonym o groźby anonimowo pod 
adresem dyrektora H enryka .Wssser- 
bergera, szefa biura zakupów fabryki 
Ja n a  Puchalskiego i Antoniego Żmi ­
jewskiego, delegata robot ,czego fa  
bryki Deichsia oraz usiłowanie podbu 
rzania przeciwko nim robotników dro 
gą namów i ulotek.

Sąd odroezjł rozprawę na wniosek 
oskarżonych, którzy podali świadków 
na stwierdzenie, iż nie mieli om za 
m iaru teroryzrwać dyr. Wasserbergo 
ra  i in.,lecz chcieli jedynie wj~łynąć na 
nich, by nie stosowali w fabryce re 
dukcyj robotników w sposób złu-li wy 
i wbrew przyjętym  zasadom C zy i- 
stotnie tak było, — wykaże przewód 
sądowy.

Spraw a ze względu na je j tło oraz 
osoby, biorące udział w procesie, bu 
dzi wielkie zainteresowanie.

SMIGUS!
SCALONA PRZYJEMNOŚĆ, 

ale tylko raz na rok..
To też trzeba zakupić dobrą 
wodę kwiatową — a mamy tak 
duży asortyment, ze dobierzesz 
sobie i w cenie i  w gatunku 

i w wielkości.
Fabryczny Skład „ADA“ 

Sosnowiec, Modrzejowska S0

Każdy uczestnik może wziąć udział w konkursie, 
Szczegóły w firmie H. Ret man 1 0. Berkoiylc*, Będzin, Małachowskiego 1, t-eh 71628

Rada czeladzka
z b ie r z e  s i ę  p o  ś w ię t a c h

Na środę zwołane zostało posiedzę 
nie rady miejskiej w Czeladzi, na któ 
rem miały być uchwalone dodatkowo 
poprawki budżetowe.

Posiedzenie to z uwagi na brak 
quorum nie odbyło się.

Nowy term in posiedzenia wyzna-' 
czono na 31 bm.

— Z ŻYCIA KOŁA MŁODZIEŻY PRA 
COWNTCZEJ. Zarząd koła Młodzieży 
Pracowniczej przy oddziale PZZPP. i 1L 
w Sosnowcu podaje do wiadomości, że 
dnia 1 kwietnia br. cdbęizie się wieczór 
tow arzysk i. Program urozmaicony . Po­
czątek o godz. 19.30. Dnia 3 kwietnia br. 
o godz. 19 urządza tradycyjne „Jajko*4 
dla członków związku, oddziału, koła i  
ich rodzin. Karty uczestnictwa można o- 
trzymaó za opłatą: członkowie pracujący 
zł. 2, niepracujący zł. 1 u kol- skarbnika 
T. Kozery codziennie w lokalu koła od 
godz. 19 do 20 do dnia 1 kwietnia.

-  DODATKOWA AKCJA ŚW IĄTE­
CZNA W CZELADZI. Dziś od godz. 8 ej 
do 12 w biurze funduszu bezrobocia w  
Czpladzi wydawane będą dodatkowo kwi 
ty  żywnościowe dla bezrobotnych. Samot 
ni otrzymają 35 gr., małe rodziny 65 gr. 
średnie 90 gr., duże rodziny 1.30 zł. Ogó­
łem na dodatkową akc.ię świąteczną prze 
znaczono 700 zł.

N r. E gz. 26917/11/37.

Obwieszczenie
Na podstawie § 84 przepisów egzeku­

cyjnych (Dz. U. Ez. P. 1632 Nr. 62, poz. 
580) — Urząd skarbowy w Będzinie po­
daje do ogólnej wiadomo/ci, że w dnin 
31 marca 1937 r. o godzinie 10.30 w sktad 
nicy Urzędu Skarbowego w Będzinie, 
przy ul. Sienkiewicza, celem uregulowa­
nia zaległych należności na rzecz Skarbu 
Państwa i innych wierzycieli, odbędzie 
się sprzedaż licytacyjna w II terminie 
ruchomości, zajętych w firmie T  Gold- 
sztajn i N. Tenenberg, a mianowicie: 
futra damskie, kurtki damskie futrzanej 
futra męskie oraz różne skórki futrzane 
różnych gatunków-, kolorów i wielkości, 

oszacowana na kwotę ziotjch 2.755.56.
Zajęte ruchomości mcżna oglądać dn. 

31 marca br. od godz. 9.30 do 10.30 w 
składnicy Urzędu Skarbowego w Będzi­
nie.

J E S T E Ś M Y  
JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA GRANICA
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Z OLKUSZA.

Ofiara harcerzy
Urządzona w ub. niedzielę zbiórka 

uliczna w Olkuszu przez okręty starczo 
harcerski „Szturm" pod przewodni 
ctwem p. rejentowej Swolkic-niowej, 
przyniosła zl. 51 71. Kwota ta zostanie 
przeznaczona ca gniazda dziecięce i 
święcone dla najbiedniejszych dzieci

Zarząd P, C K.
JUŻ SIĘ UKONS'1 YTUOWAŁ.

W następstwie wain ego zebrania P. 
C. K., na onegdajszym jjosiedzeniu po­
dzielono pracę w zarządzie tej organiza­
cji: prezes — p. Z. Okra.jniowa, I wice­
prezes — dr. Kiciarski, II  wiceprezes — 
burmistrz Majewski, I I I  wiceprezes — 
naczelnik Piękosz, sekretarz — p. B. K u­
czma, członkowie zarządu i przewodniczą 
cy poszczególnych sekcyj pp.. rejentowa 
Swolkieniowa, Ziółkowska, dr. Gorczyco­
wa, Wilczyńska, dyr. Kowarska, Dykowa 
dr. Gorczyca, inż. Feczko, dr. Kallista,

Nr. Km. 1811. *2051, 2106/S3.
Nr. Km. 462/37, 158/37.

Obwieszc cnie
Komornik Sądu Grodzkiego w Sc snow 

cu Ii-go rewiru egzekucyjnego Jan  Chrzą 
s owski, zamieszkały w Sosnowcu, przy 
ulicy Pańskiej pod Nr. 34-a, na zasadzie 
art. 602, 003 i 604 K. P. C. ogłasza, że ce­
lem zaspokojenia wierzytelności różnych 
wierzycieli odbędzie się sprzedaż z publi 
eznej licytacji niżej wymienionych ru­
chomości:

1) lin ia  1-go kwietnia 1637 roku w 
Il-g im  term inie o gadzinie 19-ej w So­
snowcu, przy ulicy Legionów pod Nr. 7, 
składających się /, rożnych ruchomości, 
oszacowanych na 670 zl.

2) Dnia 7-go kwietnia 1937 reku w II  
term inie o godzinie 19-C.j w Sosnowcu, 
przy ulicy Modrzejowskiej Nr. 12, skła­
dających się z różnych towarów, oszaco­
wanych na sumę 1248 zl. 95 gr.

3) Dnia 8-go *Svietnia 1937 roku w II  
terminie o gwd/,inie 19 ni. 39 w Sosnow­
cu, przv ulicy Sieleekiej pod Nr. 31, skia 
dających się z różnych ruchomości, osza- 
cowanvch na łączną sumę 1110 złotych.

4) Dnia 9-g» kwietnia 1937 roku w
I-ym term inie o godzinie !2-cj w S*osno\v 
cii. przy ulicy W arszawskiej pod Nr. 14, 
skladaiaeyeh się z różnych ruchomo.'ei, 
ORi-ir-ni-finych na sumę 1600 zł.

51 Dnia 19-go kwietnia 1937 r°ku w
II-gim  term inie o godzinie 19-ej w So­
snowcu, przy ul. Małachowskiego Nr. 10, 
składających się z różnych ruchomo'ci, 
oszacowanych na sumę 1458 złotych.

Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w miejsca i czasie wyżej ozna­
czonym.

Komor"!!- rewiru IT-ko 
JAN CHRZASTOWSKI.

Sosnowiec, dnia 24 marca 1937 t.

&t. Kotowicz, dyr. Łada, dyr. Kcwersku 
prof. Brocicr i Lipka. Poza tym wybra­
no komisję rewizyjną z  przewodniczącym 
wicestarostą p. Staśko.

to) POŚTKZELON i  PRZEZ GAJO­
WEGO. \\j dniu wczorajszym przywiezio 
no do szpitala olkuskiego Jan a  Grzankę 
z Koluarku, gm. RaLsziyn z przestrzelo­
ną nogą. Ranny oświadczył, że s trzon i 
do niego gajowy lasów państwowych z 
rewolweru w lesie.

(o) KUKS SPADOCHRONIARSKI. 
Obwód olkuski LOPP. organizuje w naj 
bliższym czasie kurs spadochroniarski 
teoretyczny. Zapisy przyjmuje kancela­
ria  obwodu LOPP. w Olkuszu przy ul. 
d-go Maja 11.

(o) Z ZEBRANIA MŁYNARZA Ones 
ciaj odbyło się w Olkuszu zebranie mły­
narzy z pow. olkuskiego pod przewod- 
nictwem b. posła p. Gruszczyńskiego. Na 
zebraniu omawiano sprawy organizacyj­
ne, przy czym jednocześnie ustalono ce­
nę przemiału zboża od zl. I SO do zł. 2 od 
metra.

W sprawie zgłoszenia akcesu do OZN. 
postanowiono wyczekać decyzji centrali. Egzotyka wschodu: Cmentarz muzułmański w Bombaju.

Zmartwienie o siostrę
Panie Mikołaju! Najmocniej Pana prze 

pra&zain, ze zajmuję Panu czas, aie wy 
darzyła mi się rzecz przykra. P rzyjetłia 
leni z wojska na urlop świąteczny W 
mohn wieku chłopcy m ają narzeczone, 
ja je j nie mam, ale mam młodszą o rok 
siostrę, którą szczerze kocham.

Podczas mojej nieobecności siostra po 
znała na jak iejś zabawie tanecznej mło­
dzieńca, wT którym się rozkochała. Mło­
dziana tego zmam, jako nic dobrego, 
próżniaka i hulakę.

Po świętach wrócę do koszar i będę 
niespokojny o los siostry, rodzice bowiem 
tak są wobec niej pobłażliwi, ze siostra 
może postąpić, ja'k zechce. Więc co ro ­
bić?

W iktor R.
•  o a

Drogi Panie! Troska Pana o siostrę 
świadczy o poważnym Pana stosunku uc 
życia. Łączy Pan w sobie cnotę uczucia 
braterskiego Z powagą r z?owieka, biorą 
ccgo na siebie odpowiedzialność za losy 
rodziny.

Zmartwienie Tana jest uzasadnione, 
tymbardziej, że rodzice nie przywiązują 
wagi do postępowania siostry. Może im

już brak energii do kierowania jej lo­
sem, aibo, jak  się to starszym ludziom 
zdarza, nie chcą w niczem naruszać su e 
go spokoju i pogody ducha, W danym 
wypadku być moie tak bardzo kochają 
swą córkę, że na wszystko je j pozwalają. 
Dopiero ,Pan młody, energie.! »y i zna 
Jący środowisko, w którym się siostra 
obraca, chce złu zapobiec.

Nic mi Pan nie pisze o tym, czy Pan 
już z siostrą w tej sprawie rozmawiał. — 
Przypuszczam jednak, że tak jak zwy­
kle w- takich wypadkach usłj szal Pan 
zapewnienie, że nie się złego nie stanie, 
że ów młodzieniec, o którym ma Pan złe 
wyobrażanie, jest najlepszym pod słoń­
cem chłopcem, tylko źli ludzie psują mu 
opinię.

Nie widzę innej rady, tylko musi Pan 
przed odjazdem do wojska porozmawiać 
poważnie ze znajomym siostry i zapy­
tać, co zamierza dalej. Dać mu też trze­
ba do zrozumienia, że urazie czego bę­
dzie P an  umiał bronić honoru rJorsty.

Dla pewności jednak, niech Pąu upro 
si kogoś z krewnych, aby czuwał rad  sio 
slrą. To przecież nigdy nie zawadzi.

MIROŁA .1 DOŚWIADCZY Ń SKT.

Pistons Marczyński

Artystka i gajowy
Pow ieść f irnowa

IG)
— Proszę o glos... Ja chce mieć 

glos!
— Opozycja w sejmie też elice i 

co? — Światopelk wstał. — Posie­
dzenie już rozwiązałem. Panowie, od­
jeżdżamy!.. Moniek, pan spakuje pu­
dla z taśmą i aparat... Finger i Wach 
ser, wam wkładam na głowę staty­
stów; załadujcie mi tę bandę na cię­
żarówkę... Leoś, idź obudź szofera; 
niech odwiezie statystów na dworzec 
i wraca, co koń wyskoczy.

Po chwili w dyrektorskim namio­
cie pozostały tylko dwie osoby: wódz 
ekspedycji, Światopelk i reżyser Odo 
rono, dzisiejszy inwalida.

— No, dyrektorze? Jesteśmy zado­
woleni? Eske mezide są mani fik?

— Jasne! Ten mądry pomysł za ­
oszczędzi mi z tysiąc złotych.

— Więcej!.. A chce pan zaoszczę­
dzić drugą tys iączkę?

— Pytanie! Pokaż mi pan takiego 
osła, co nie chce.

— Teh drugi tysiąc — Odorono 
zniżył głos — strąci pan z honora­
rium Nelly Riccy! Powie pan, że 
przez jej samowolny wyjazd byliśmy

zmuszeni powrócić wcześniej do War 
szawy, co pana naraziło na duże 
straty... Nu?

— Spróbuję — odparł Światopelk, 
wiedząc z góry, że nawet nie spró 
buje. Przede wszystkim nie mial naj­
mniejszej ochoty zadzierać z potęż­
nym protektoratem artystki. A poza 
tym pan Scbhiss-Koniecpolski sam 
także bardzo lubił „Nellusię". I teraz, 
wsłuchując się w odgłosy nadciąga- 
jącej już burzy, rozczulił się nagle. 
Może biedaczka pędzi w tej chwili po 
wybojach naszych sławetnych dróg? 
Może błądzi w puszczy sama, r-amiu 
teńka, narażona na tysięczne niebez­
pieczeństwa? Może żubr, lub co gor­
sza, zbój z gatunku tych, co to „wzrok 
dziki i suknia plugawa" ją napastuje 
i... — Nellusiu! — krzyknął Świato 
pełk, zapominając o obecności reży­
sera, — gdzie jesteś teraz maJetka?..

A Nelly Ricci siedziała właśnie 
przed lusterkiem i „robiła się na bó 
stwo“. Kiedy pużądana w celach re 
klamy powódź zawiodła, kiedy efek 
towny wilk okazał się zwyczajnym 
psem, a wybawiciel z opresji wieśnia 
kiem, właścicielem nędznej chałupy

(ach, czemuż nie zamku, lub choćby 
pałacu!) Nelly pogrążyła się w bagno 
czarnej melancholii. Przemoczona do 
nitki, zziębnięta, wyczerpana przej­
ściami dzisiejszego dnia, pragnęła ty 1 
ko jednego: wypocząć. Odpocząć, w y ­
spać się, przeczekać burzę, a potem 
uciec co prędzej z tego pustkowia.

Wtem wzrok rozbierającej się ar 
tystki padł na ułożoną blisko łóżka 
olbrzymią stertę ilustrowanych czaso­
pism; na wierzchu leżał najświeższy 
numer tygodnika, którego jeszcze nic 
czytała, a w którym miało być za 
mieszczone jedno z jej ostatnich zdjęć 
Sięgnęła więc po ten egzemplarz, za ­
częła przerzucać jego stronice i nie­
bawem znalazła barwną reprodukcjo 
swojej fotografii, ale... bez głowy! 
Kształtną główkę królowej ekranu 
wyciął ktoś równiuteńko nożyczkami 
i usunął ją stąd po tej operacji

— Co to znaczy? Czjr może zdjęć'e 
wypadło tak fatalnie, że on nie mógł 
patrzeć na niel! — zaniepokoiła się 
— A kim właściwie jest ten „on“? 
Zwyczajnym chłopem? Nonsens! Nasz 
chłop często czytać nie umie, nawet 
na sół nie ma, a radio uważa za dia 
bełski wynalazek, który grad ściąga 
i deszcze — myślała, zapatrzywszy 
się w błyszczący talerz rozgłośnika.— 
Więc inteligent Hm... jakiś dziwak 
skoro osiadł tutaj, w głębi puszczy i 
zamieszkał w chłopskiej chacie...

Podkręciła knot naftowej lampki 
podniosła się wysoko, aby zbadać, o-i 
to za błyszczące plamy majaczą na 
głównej ścianie izby i zsunęła się 
z łóżka-

RADIO
PROGRAM DOOLNOPOLSM

Piątek 26 marca.
6.09 Program lokalDy. 6.30 Piesn „Kie 

av ranne wstają zorze". 603 Gimnascrka 
6 50 aluzyKa z płyt. 7.15 Dziennis p jrąą . 
ny S.09 Audycja dla izkói. 11.00 Audycja 
dla szkól. 1157 Sygnał czasu i hejnał a 
Krakowa. 12.03 Koncert ro!u„nio-*y. 12 40 
Dziennik południowy. 14.00. Przerwa l- 00 
Programy lokalne. 15 05 W Wielki Piątek 
chóralna andyija. 15.15 Rozmowa z chory 
rai 16.00 Nabożeństwo pasyjne. 18 00 Spa 
lenie świątyni jerozolimskiej 1S 10 I  To 
gram y lokalne. 19.20 Na pustyni. 20.10 li­
twory organowe. 20.40 Dziennik wiec-, or 
ny. 20.50 Pogadanka aktualna, 21.00 Pasja 
wedł. św. Mateusza 22.00 Pójdźmy i n  Nim
22.15 Teatr Wyobraźni. 2*2,45 lltzerw a.

KATOWICE.
Piątek 26 marca.

6.90 Sygnał czasu 6.03 Płyty. 7.25 W ia­
domości bieżące. 7.00 Płyty. 13.00 Płyty 
15.60 Program na jutro. 1810 I ’lyt.v. 
18130 Pozris niski chór katedralny p-lyty

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
oobota 27 marca.

G.Sl) Pieśń .K iedy ranne wsi a ją  zerze" 
633 Gimnastyka 6.50 Muzyka z płyt 715
7.15 Dziennik poranny. 7.25 Program y 
lolva'ne. 1157 Sygnał czasu. 12.05 Mała or 
Kiestia. 12.40 Dziennik południowy. 12.59 
Program y lokalne. 14.30 Teatr Wyobraź 
ni. 15.(30 Wiadomości gospodarcze. 15.15 
Programy lokalne. 16.15 O rk'estra Ada-_ 
ma Hermana. 1700 Nastroje i pleśni. 
17.50 Dworzec mojego dziadka. 15.10 Nabo 
żeństwo rezurekcyjne. 19.00 Dzwony wiał 
kanocne g ra ją  Polakom za granicą. 19.26 
Koncert ork. symfoncznej. 21.00 Koncert 
solistów 22.00 Misterium o Zmartwych­
wstaniu Pańskim. 22.45 Frogram y lokal

— Fotografie?... Cooof! Fotosy, 
gwiazd filmowych?! — Tak ją to za­
dziwiło, że natychmiast podeszła z 
lampą do owei ściany, na której wi 
siała sławetna kolekcja filmowych 
obrazków gajowego Macieja Łapy. — 
Greta Garbo! Marlena! Harlow I Har­
vey! No, no, prawie całe Hollywood 
— mruknęła Ńelly z ironią — ale 
patriotą ten narwany kinomaniak nie 
jest, skoro tapetuje ściany podobizna 
mi tylko zagranicznych artystek.

Gdy jednak przesunęła się nieco w 
prawo, stwierdziła swoją omyłkę; 
stała teraz przed polską grupa „ga­
lerii", w której bezapelacyjnie, królo­
wała właśnie cna, Nelly Rięci! Nali 
czyła 47 swoich zdjęć i stwierdziła z 
satysfakcją, że podobizn wszystkich 
innych polskich artystek jest tutaj w 
sumie tylko 3‘>, czyli przeciętnie p> 
trzy na głowę.

— A moich aż 47! — rzekła z du­
m ą .  _  I któżby przypuścił, ze nawet 
w puszczy, zdała od Warszawy je­
stem tak "popularna! Że mam tutaj 
sympatyka... wielbiciela mojego ta­
lentu!.. A może mej urody?

Tak, czy owak, nie mogła juz o 
nim myśleć bez rozczulenia ,̂ bez sym­
patii i wdzięczności, na którą zasłu­
giwał z dwóch względów: po pierwsze, 
za to zaszczytne wyróżnienie jęn w 
swoiei galerii fotosow, po drugi©, za 
pomoc, jakiej jej udzielił w lesie i za 
użyczenie jej gościny pod swoim da­
chem.

d. c. n.
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Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Strzeszczeuie początku powieści).

D w aj przyjaciele B ursk i i Haezewski 
w ynaleźli m aszynę zapala jącą  na odle­
głość. W ehw ili, gdy B ursk i przewoził 
te  m aszynę z Poznania do Gniezna, zosta 
hi m u ona skradziona. Przy wynalazcy 
pozostała ty lko niew ielka, ale uajw ażniej 
sza cześć ap a ra tu . Od tego momentu B ur 
ski popadł w jak ieś niewytłoiHaczone dla 
Haczew&kiego zniechęcenie. Chcąc ueie 
szyć swego przy jac ie la  Ilaczewski pnsta 
now ił sam  odbudować skradzioną „bebe".

Tym czasem  przeciwnicy czynili wszel 
kie s ta ra n ia  aby zdobyć genera to r ,}be- 
h y “. Pew nej nocy do m ieszkania Haczew 
skiego zakradł sit} jakiś tajem niczy osob 
nik, z k tórym  um iał wynalazca stoczyć 
walkę, aby  zm usić go do ucieezki. Gdy 
Ilaczew ski wyszedł z domu zauważył na 
ziemi zakrw aw ione zwłoki przyjaciela, 
w łaściciela domu Grzywaka.

Tej sam ej nocy Haczewski w yjechał 
z Gniezna.

ag 1 "*
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Gwarna, rozsłoneczniona ulica nio 

zdołała jednakże wyrwać z umysłu 
zrozpaczonego człowieka tycb wszy 
stkicłi myśli i uczuć, jakie zagnieź 
dziły się tam  pod wpływem uprzy­
tomnienia sobie istotnych d r ó g ,  jakimi 
szła przez życie Beata. Drażnił go 
gwar, przeszkadzał ruch,, a na  twa 
rzach przechodniów widział tylko 
zjadliwe uśmiechy naigrawania.

Zatrzymał się dopiero w parku. 
[Wprawdzie i tu taj nie brak było tych 
samych ludzi, obojętnych na cierpie­

nia młodego człowieka, lecz nie w i­
dział już na ich twarzach tyle ironii

W ybrał jedną z najm niej ruchli­
wych alejek i wolno, założywszy ręce 
do tyłu, posuwał się wśród równych 
szpalerĆAY tuii i barwnych? mozaiko­
wych kwietników. Gdzież z boku, po 
za zwartą ścianą ozdobnych krzewów 
bawiły się dzieci, a  przed nim drze­
mał na ławce jakiś starszy jegomość, 
nakryty  płachtą gazety.

W  powietrzu stała rozsłoneczniona 
cisza. Odległy gwar m iasta p rzek ra­
dał się tylko szeptem przez ścianę 
bujnej zieleni drzew parkowych.

Burski szedł dalej, "niosąc w sobie 
całe brzemię udręki, żalu i nieutulo 
nej rozpaczy. Dziwił się, dlaczego 
cały otaczający go świat jest taki 
pogodny i piękny w swym niezama- 
conym spokoju, gdy w jego piersi 
przewala się złowroga burza, nez na 
dziei na jasne, pogodne jutro.

Nie wiedział nawet, że przemie­
rzył całą szerokość parku i znalazł 
się w zacisznym, ustronnym zakątku.

Chciał już zawrócić, gdy nagle 
uderzył go w oczy jaskraw ą zielenią 
niewielki kapelusik siedzącej na ław ­
ce kobiety. Spojrzał w tę stronę i co; 
gwałtownie ścisnęło go za serce ..

— Jadźka .
Tak, to była ona. Burski poznałby 

ją  wszędzie. Spoglądały na niego te 
same chabrowe oczy, tylko że teraz 
w nich nie było widać tego spokoju 
i bezgraniczne.; ufności, a przeciwnie 
jakiś lęk i niepokój.

Stanisław nie wiedział co począć. 
Nio potrafił zresztą w tej chwili zdo­
być się na jakąś stanowczą decyzję.

Miał przecież przed sobą tę dobrą i 
mimo wszystko kochaną dziewczynę 
spoglądającą na niego chabrami 
swych dużych i pięknych oczu

Nie mógł odejść; nie chciał tego, 
a jednak nie miał odwagi, aby zbliżyć 
się do niej, choć serce, uderzające 
gwałtownie w piersi, rwało się cio tej 
dziewczyny,, którą niegdyś o M arzył 
gorącym, niepohamowanym uczuciem 
pierwszej miłości.

Kłopotliwe milczenie przeciągało 
się, a żadne z nich nie miało odwagi 
go przerwać. Wreszcie odezwał się 
pierwszy Burski, zdejmując kapelusz 
i zbliżając się nieśmiało, z widocznym 
zażenowaniem, do Próchnickie;;:

— Dzieńdobry...
— Dzieńdobry — odpowiedziała 

niemal szeptem, przy czym głos jej 
załamał się jakoś dziwnie.

Stanisław wyciągnął do niej rękę. 
Podała mu swą delikatną, rasową 
dłoń, którą ucałował z godnością.

Usiadł obok niej. Chciał coś po­
wiedzieć, chciał mówić długo, gorąco 
o tym wszystkim, co potężną lawiną 
zaleAvało mu serce, ale jakiś gwałtow­
ny skurcz krtani nie pozwalał p rze­
ciekać się przezeń skwom . Jadw iga 
milczała również, nakrywszy oczy ko­
ronką długich rzęs.

— Nie widzieliśmy się już dawno 
— przypomniał, nie wiodząc od czego 
rozpocząć rozmowę.

— Tak — brzmiała krótka, lako­
niczna odpowiedź.

— Ja  wiem, że to z mej strony — 
podjął na nowo. — Wiem, że jestem 
podłym, nędznym człowiekiem, nie 
zasługującym na litość, ani współczu- 
cie. J a  to wiem... — urwał, jakby cze­
kając, że wobec fego rodzaju samo- 
oskarżeń, w Jadwidze obudzi się ja ­
kieś ludzkie uczucie, które jej każe 
przebaczyć wszystkie Aviny.

Jadw iga jednak milczała. N ie zna 
cżyło to bynajmniej, aby miała, być 
obojętną na słowa Stanisława. Kaczej 
przeciAvnie, to wszystko, co działo się 
teraz av jej duszy, bolesnym skurczem 
chwytało za s°rce. Pod powiekami

czuła łzy. Nie śmiała spojrzeć na Sta* 
nisława, aby nie wybuchnąć strasz­
nym, nieutulonym szlochem. Całą 
więc siłą woli starała  się opanować 
nerwy i nie zdradzić przed tym czło­
wiekiem istotnych uczuć, jakie zale­
wały jej serce.

— Czy nic już nie mamy sobie doi 
powiedzenia? — zapytał złamanym 
głosem, wobec wymownego milczenia 
kobiety.

— Czy ja  wiem... — szepnęła jakby, 
do siebie. — Czy warto wskrzeszać 
przebrzmiałe echa i serce ranić wspoiu 
nieniami przeszłości... To już minęło 
i... nie powróci,..

— Nie mów tak!.. — PoderAvai się 
z miejsca i chwycił ją  za rękę

— Dlaczego? — zapytała, podno­
sząc na niego spojrzenie swych cud­
nych oczu. — Czy nie mam praw a?—• 
uzupełniła poprzednie pytanie.

— Nie, nie masz prawa! — krzy­
knął prawie, a w oczach paliły mu 
się dziwne ognie. — Możesz mną gar­
dzić, nienaAAridzieć mnie nawet, lecz 
nie możesz odbierać nadziei, • którą 
żyję... N ie masz prawa skazywać 
mnie na powolną* straszną mękę ko­
nania, bez wiary na lepsze jutro.. 
Tak nie możesz postąpić ze mną, je­
dyna...

— Je d y n a ? ..
— Nie dręcz mnie, proszę! Może 

i nie mam praw a tak cię nazywać, 
po tym, co zaszło, ale ty zbyt głęboko 
wrosłaś już w moją, duszę, me serco 
i myśli wszystkie.

— A je d n ak ...
-— Czy w arto wskrzeszać prze­

brzmiałe echa? — użył je j odpowie­
dzi. —- A jeśli tak, to czyż przebaczę* 
nie nie jest wyrazem głęboko pojmo­
wanego człowieczeństwa?.. Czy moje 
przewinienia są aż tak potworne, by 
nie mieć praw a do twej litości, Jad- 
Avigo ? —  Patrzał w je j załzawione
oczy, a w duszy miał bezmiar sm utku 
i tłumionej rozpaczy.

d. c. n.

WIZYTA w  SZPITALU
— Nie wywołuj w ilka z lasu! — mówi 

liśm y zawsze A ntosiow i — N ie szukaj li 
cha, sam o cię znajdzie!

A le A ntoś n ie  słuchał przyjaciół.
Gdziekolwiek wybuchł pożar tam  A u 

toś m usiał s tać  i p rzypatryw ać się.
P rzejechano człowieka. — A ntoś razem  

z innym i usiłu je  podnieść tram w aj.
K usiło  go licho. No i do ig ra ł się,
W  p iękny  dzień w ybrał się- A ntoś pod 

m iasto .
M yślicie, że z kolegam i na  traw kę?
Gdzie tam ! P o jechał obejrzeć sap ita l 

w ariatów .
S zp ita l by ł bardzo dobrze urządzony.
Gości oprow adzał naczelny lekarz i po 

kazyw ał im  rozm aitych w ariatów .
B y li więc tam  .królowie*1, „prorocy**, 

tacy  co rob ili babki z p iasku tacy  co ca­
ły dzień siedzieli bez ruchu  i w ogóle 
g łup tasy .

P o  ob ejrzen iu  w sz y stk ie g o  g o śc ie  rozo  
szli s ię  po Avielkim o grod zie  szp ita ln y m  
i jeden d r u g ie g o  s tr a c ił z oczu.

A ntoś usiad ł zmęczony na  ławce.
— Czy nie Avie pan  k tó ra  godzina?— 

zapytał siedzący obok pan, ozdobiony ły 
siną  i wąsikam i. „

— D ruga — rzekł Antoś.
— Zmęczyłem się — rzekł łysy  pan  — 

ale ogród piękny-, niepraw daż? Taki ci­
chy, spokojny.

— Owszem, bardzo tu  przyjem nie — 
odrzekł Antoś. — A szpital w ogóle ład 
nie urządzony.

— Pierw szorzędnie! •— potw ierdził ły  
sy pan. — T aki szpital, to dobrodlzcjstwo 
d la ludzkości. Zwłaszcza teraz, gdy na- 
skutek kryzusu ty lu  je s t chorych um ysło 
w«

Antoś był bardzo zadowolony ,ż* mo( 
e i porozmawiać a inteligeutnym  ozłol 
wiekiem

Mówili >vięc ze sobą o rozmaitych ree
czach.

O polityce ,o dalekich krajach, o klnie, 
o książkach.

A dookoła było olcho i zupełnie pu(

W pewnym  momencie łysy pan pochy 
lii głowę i zapytał nieswoim głosem:

— P rzepraszam  pana najm ocniej. 
Niech no pan spojrzy. Czy m i tu  kw iatek 
nie rośnie?

To mówiąc, puknął się palcem  at łysi
nę.

A ntoś poczuł, że m u włosy s ta ją  dęba 
na głowic. Zrozum iał, że przez cały czas 
g adał i  w ariatem .

Dookoła żywego ducha nie było.
— Rośnie czy nie rośnie? — powtórzył 

łysy i — łap A ntosia za rękę
A A ntoś ja k  nie w rzaśnie!
I zwariował.
Potrzebne m u ta  było ,czy co?
T eraz siedzi w tym  sam ym  szpita lu  i 

in n i go oglądają.
A uprzedzaliśm y go przecież: „Nie szu 

k a j licha*!
Ale u p a rty  był. 1 do ig ra ł się.

Prasa francuska
O PO LSK IC H  PIŁK A RZA CH .

Zwycięstwo polskiej drużyny p iłk a r­
skiej nad rep rezen tac ją  P a ry ża  znalazło 
silne echo w prasie  francuskiej, k tó ra  w 
spraw ozdaniach z meczu podkreśla zale­
ty  p iłk arzy  polskich.

„F igaro1, zauważa, iż  dzięki niedzielne 
m u meczewi P ary żan ie  odkry li football 
polski i  spostrzegli się , żo na  .Wschodzie 
E uropy  istn ie ją  p iłkarze, mogący dać lek 
c-ję ParyzanGm . D ziennik podkreśla, że 
znaczenie zwycięstwa polskich p iłkarzy  
jest tym  większe, iż zebrani pod b arw a­
mi P a ry ża  piłkarze, są zawodowcami.

„Le Journal**, zam ieveza jąe  s p r a w oa 
.Innie z meczu pt. „E kipa polska miaż­
dży reprezentację  P aryża", zw raca uwa 
gę na szybkość i dobrą technikę polskie 
go a taku , jak  również n a  nie m niej sku 
tcczną tak ty k ę  obronną drużyny pol­
skiej, k tó ra  by ła  rów nie prosta, ja k  sku 
tcczna, i polegała  na  w ytw arzaniu pod 
bram ką m uru  nie do przebycia dla F ra n  
ciuów.

z e  s p m m
Świąteczne m t c  e piłkarskie

W  ZA G ŁĘBIŁ.
W  czasie św iąt w Zagłębiu Dąbrow­

skim  odbędzie się k ilka spotkań p iłk a r­
skich. Przeciw nikam i drużyn zagłębiow. 
skich będą drużyny z pobliskiego Śląska.

Sosnowiecka U nia  na w lasn jm  stadio 
nie w dniu 28 bm. spotka się łc S tad io ­
nem (Mikołów).

W  dniu  2 bm„ przeciwnikiem  Unii bę 
dzie P P W . z Katowic. Przedm ecz C zarni 
(Sosnowiec) — U nia rezerw a Początek 
meczów o godz. 15.

A m atorski KB w Niwce w dniu 28 
hm. gościć będzie Naprzód z S/.opienic. 
Początek meczu o godz. 16.

Czeladzki KS. w W ielką Sobotę g rać  
będzie u siebie z P P W . z Katowic,

W  dniu  28 bm. Czeladzki E S  spotka 
się z Dębem z Katcw ic, w którego druży 
nie występować m a Geislcr, b gracz 
CKS.

,,Zagłębie" w Dąbrow ie w dniu  28 bm. 
go-cić będzie N aprzód (K«<owite).

Czeladzka „Brynica** w dniu 28 bm. od 
będzie 45 m inutow ą dogrywkę przegrane 
go meczu z Płom ieniem  w Milo wicach.

Tradycviny wyścig
W YGRAŁ OXFORD.

W e śrouę rozegrane zo-tały trad y cy j­
ne zawody w ioślarskie pomiędzy drużyna 
m i uniw ersytetów  Oxford i Cam bridge,

Zawody w ygrała  po 13 la tach  drużyna 
Oxford, pozostaw iając poza sobą przeciw 
n ik a  o trzy  długości i dochodząc do m c. 
ty  w czasie 22 m inut i 8'.t sekund.

Je s t  to  najgorszy  czas, osiągnięty  w 
okresie od 1878 roku. W  r. 1877 najlepszy 
w ynik biegu w ynosił 24 godziny i Ci pół 
sekundy . - o
t  f  ■

Dokoła meczu
SCHM KLING — BKADDOCK.

Rokow ania w spraw ie rozegran ia  me 
czu bokserskiego Schm elinga z Brąddoe- 
kiem  w B erlin ie weszły w decydująoą fa
zę

Sohm eling zgodził się podwyższyć wy

sokośó sum y dla Braddccka za rozegra­
nie meczu na  berlińskim  stadionie olim  
p ijsk im  do 350 ty* doi. M anażer B rad­
dccka obsta je  jednak przy 400 tys. doT„ 
złożonych w jednym  z banków n e u tra l­
nych.

P ra sa  niem iecka tw ierdzi, że otoczenia 
Braddock nie chce w alki w Niemczech 
an i — zdaje się — wogóle meczu ze 
Selim elingiem .

X ZARZĄD TS. U N IA  W SOSNOW ­
CU podaje do wiadomości swych człon­
ków, że z dniem  1 lutego br. został za­
angażow any w charak terze inkasen ta  p  
Żółtowski Mieczysław, k tó ry  posiada od 
powiędnie upow ażnienie do inkasow ania 
składek członkowskich na  rzecz ThT. 
U nia.

Zarząd podaje również do wiadomo- 
ści, że na stadionie U nii został zainstalo­
w any telefon, num er 61477.

P odaje się również do wiadomości, it 
od nadchodzących św iąt tj. od dnia 28 
bm. n a  stadionie U nii będą o tw arte k o r­
ty  tenisowe.

X PIN G  - PONG W B ĘD ZIN IE. Zw 
Strzelecki oddział Będzin Nowy rozegrał 
mecz p ing  - pongowy z drużyną OMP. 
im. A. SkW arczyńskiego kolo Będzin - 
Gzichów, zwyciężając ją  w stosunku 5.0 
drużynę pierw szą i 3:2 drużynę drugą.

W  meczu rewanżowym Z. S. Będzin- 
Nowy przegrał z OMP. im. A. Skw arczyń 
skiego Będzin-Gzichów w stosunku 5:2, 
natom iast vygrnl w dehlu 2.0.

Zakłsd zegarmistrzowski
W. NIEP0NIA

W Sosnowcu (via a via aklepu 
i obawiam „Sokół" w podwórzu 

na lawo), Talafon 63006.
FĘjip od hotolfl

#  jwdwórsn na prewA
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KATOWICE W O  JE  W 0 B 2  TW O

Poczta polska puszcza z dniem 1 kw ietnia nową serie znaczków poczto­
wych przedstawiających zabytk i architektury miast polskich.

I KINO „ZAGŁĘBIE" |
.WIELKI ŚW IĄTECZNY PR OGRAM!

Film  polski, który nakręcony został w dwóch w ersjach i  ukaże się rów
noeześsnie zagranicą

DYPLOMATYCZNA
Z O N A

B ogata w ystaw a, in teresu jąca  tre?e, znakom ita g ra  aktorów  — oto w a­
lory  tego film u, nad którego z re a lu  owaniem w spółpracow ała g ru p a  fa ­
chowców zagranicznych. Obok. głów ną rolę kreującej, znakom itej śpie­

waczki koloraturow ej,
JADW IG I KENDY, współudział biorą wypróbowane siły ekranu pol­
skiego, jak: M. ĆW IK LIŃSKA, H. GROSSÓWNA. L. ŻELICHOW­
SK A , L. HALAM A, J. LESZC ZY ŃSK I, A. ŻABCZYŃSKI,
SYM, M. ZNICZ, Z. RAKO W SK I i inni.
N adprogram . D odatek K O LO R O W Y  p. t. M IKI STR A Ż A K IE M .

Pocz. o godz. 3.30

IGO

Nie zwlekaj 
i zaprenumeruj natychmiast

EXPRES ZAGŁĘBIA
a o trzy m asz

7 + 8 + 1 2
egzempl. 

w tygodniu
stron  d ruku  |  s tron  d ruku 
codziennie Iw  niedzielę 2 zł. mies. 

z odnoszeniem 
do domu lub 
przesyłką 
pocztową.

E X PR E S ZA G ŁĘBIA1* daje  w każdy czw artek dodatek p. t.: 
„DQM I  SZ K O L A “, a w każdą niedzielę dodatek dla dzieci i 
młodzieży p. t.: „JU T R Z E N K A " pod redakcją Czarnego W u- 
jaszka, dodatek p. t. „Z D A R Z E N IA  I  L U D Z IE " oraz aktualne 
felietony.
E X P R E S ZAGŁĘBIA" d ruku je  dwie powieści: Tajemnicza 

maska — A. M arczyńskiego i „Droga na szafot \
E X P R E S ZAGŁĘBIA" będzie Ci codziennie na „Dzień Do­

bry" przynosił najśw ieższe wiadomości i będzie najlepszą lektu  
rą  dla Ciebie i Rodziny.

Szybka wpłata sumy zadeklarowanej 
na POKHOG ZIMOWg —  to pow szechny, 
obywatelski obowiązek dnia dzisiejszego. 

KONTO P.K.O. 70.200 „POMOC ZIMOWA”

r "m m

W celu umożliwienia każdemu nabycie radio­
odbiornika, z dniem dzisiejszym stosujemy na­
stępujące ulgi przy zakupie odbiornika fabrykatu;

ELEKTRIT —  obniżka cen 5 %  na wszystkie typy,

KONTAKT -  obniżka cen 5 (i/ n na wszystkie typy,
oraz prem ie w postaci grzałki lub

poduszki.

PHILIPS —  zam iana starych odbiorników lam po­
wych na supeibeterodyny przy odpo­

wiedniej dopłacie.
K orzystajcie /. okazji, nięęh nie ou.iną W as piękne andveje świąteczne

\  • i v  m ■ r  (~ \ i c ( r -

E L E K T R O W N IA  OKRĘGOW A 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

Wyciąć I Przechow ać!

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie

wykonuje g is łownie ,  szybko i tanio 
d r u k a r n i a  „ E x p r e s  Z a g ł ę b i a "A F I S Z E 6 - 23-80

P o leca  najtaniej 
D u ży  w ybór w ód  k w ia ­
tow ych  i perfum  w flak o­
nach i na w agę od 5-ciu 

groszy  deko. 
Ś m igu sów k i 25 gr. flakon.

65-079
D k ł ó d

m ater ia łów  a p te cz n y c h  i f*rb
Józefa Winogrona
Sosnow ec, Staropogońska_2_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

l l f  l& l A  K rym skie od 4.25 zl. W ęgierskie białe i czer. od 3.00 zł. F rancu- 
W  I N A  skie białe czer. od 4.50 zł. K ra ju  we od 1.50 zł. Miody od 2.50 zi. 
EMIL WOŻNIAK Dąbrowa Górn. Sobieskiego 23 6 8 - ' 4 4 2 .

KINO „PAŁACE"
P r o g ra m  św ią te c z n y !

U b ib ie n iec  p u b l ic z n o ś c i  CLA RK G A B LE

KAIN i m’ABEL
Kino „MOMUS“

Od poniedziałku dn. 22 bm.
W IEL K I PROGRAM ŚW IĄTECZNY

R o m e o  i Julia
w roli gł. NORMA SH EA R ER  i L E SLIE HOWARD

N adprogram : Tygodniki dźwiękowy P  A. J .

W  obydwa dni św iąt o godz. U  ran o  poranki ze zm ianą program u.

DROBNE OGŁOSZENIA
P O S A D Y  I P R A C E

POTRZEBNI chłopcy penad 16 lat z Dą­
browy i okolicy do sprzedaży gazet. — 
Wiadomość „Expres‘‘ Dąbrowa.

LO K A LE

WYNAJMĘ pokój umeblowany 2 lub 3 
urzędnikom państwowym z całodzien­
nym utrzymaniem lub bez. Wdowa po 
urzędniku państwowym. Sosnowice, Sta­
ra 11 m. 3.

ZG U B IO N E D O K U M E N T Y

GRUNWALD CHANA unieważnia zgu­
bioną legitym ację Szkoły Handlowej w
Będzinie Nr. 96._________________________
HOUON STANISŁAW  zgubił dowód oso 
bisty wydany w Sosnowcu i legitym ację 
wydaną przez Pośrednictwo Pracy.

K i n c - t e a t r  „ E P E N “
DZIŚ! DZIŚ!
Rom antyczne przeżycia bogate­
go przeim  slowca w film ie p. t.

SONATA
w roli gl. E L IS S A  LA N D ! 

i F R A N K  M ORGAN
Początek. I seansu o godzinie 17.30, 

w niedziele o godz. 15.30.

PIWNICZNY CHAIM DAW ID zguhil
nartę rzemieślniczą 3819 wydaną przez.
Starostwo B ę d z i ń s k i e . _________
ŚTĄPOREK LUCJAN zgubił dowód ko* 
icjowy wraz z biletem rocznym szkol­
nym przejazd Strzemieszyce — Będzin, 
wydany przez Dyrekcję Warszawską, ktt 
ry unieważniam. i

Wydawca: Beleua Monsiorgka. — Rad. naczelny: 8  Cwlerk. — Druk. ,,Expres Zagłębia" Sosnowiec, TeatraLna 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipsk!.


